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Warszawa, dnia 20 stycznia 1929 r. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Cena 50 gr. 


Dział urzędowy 


ROZKAZ KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
Nr. 3/29 Z DNIA 14 STYCZNIA 1929 R. 


1. Mianowania. 


Mianuję z dniem 14 stycznia 1929 r. p. o. 
Komendanta Obwodu, aż do zdobycia o- 
znaki sportowej w myśl mojego rozkazu 
Nr. 21/27a z dnia 1 listopada 1927 oraz 
Nr. 1/29 pkt. 3. z dnia 3 stycznia 1929 r. 
Ob. Sozańskieśo Stefana z przydziałem 
do K. Ob. Łomża. 

Mianuję z dniem 14 stycznia 1929 r, Ob. 
Filipowiczową Hannę referentem Mater- 
jałowo-Budżetowym K. O. Warszawa. 

Mianuję z dniem 14 stycznia 1929 r. Ob. 
Drzystkową Stanisławę instruktorką Pra- 
cy Kobiet K. G, z przydziałem do K. O. 
Lublin. 


2, Zwolnienie. 


Zwalniam na własną prośbę z dniem 14 
stycznia 1929 r. Ob. Lipko Zdzisława z 
funkcji p. o. Komendanta Obwodu Łomża. 


3. Przydział Obwodu Stryj do Okr. Lwów. 


Wydział Wykonawczy Zarządu Głów- 
nego uchwalił w dniu 11 stycznia b. r. na 
wniosek Okręgu Lwów przydzielenie Ob- 
wodu Stryj do Okręgu Lwów. Na podsta- 
wie powyższego Komendanci Okr, Lwów 
i Przemyśl wydadzą odpowiednie rozkazy 
Komendantowi Obwodu Stryj. 


4. Zawody bokserskie o mistrz. Związku. 


W związku z zawodami bokserskiemi o 
mistrzostwo Związku organizowanemi w 
b. roku przez Komendanta Okręgu Kato- 
wice — polecam przedłożyć mi do dnia 
111 preliminarz zawodów, oraz zawiado- 
mić o terminie zawodów i związanych z 
tem warunkami na 6 tygodni naprzód 
wszystkie Okręgi. 


5. Rozesłanie wytycznych pracy 
sportowej. 


Stwierdziłem z nadsyłanych mi pokwi- 
towań odbioru „wytycznych W. F.” na rok 
1929, że w niektórych Okręgach sprawa 
ta dotąd, mimo upływu jednego miesiąca, 
od czasu doręczenia K. Okręgów „wy- 
tycznych” zupełnie nie postąpiła naprzód. 
Świadczy to o małem zainteresowaniu Ko- 
mend Okręgowych i Obwodowych spra- 
wami W. F. oddziałów, Wytyczne zawie- 
rają wskazówki treningowe od 15 grudnia 
względnie 1 stycznia r. b, tak, że nieroze- 
słane zawczasu — przyczyniają się do o- 
późnienia wzgl. zupełnego zaniedbania 
prac sportowych w miesiącu styczniu i lu- 
tym. Polecam przeto, szczególnie K. O- 
kręgów: Lwów, Grodno, Wilno, Lublin, 
Warszawa, Toruń, Brześć n./B., zająć się 
jaknajszybszem rozesłaniem „wytycznych 
W. F.", jak również polecam wszystkim 
Komendantom zaznajomić się osobiście z 
programem prac W. F, na r. b. 


6. Broszura o oznakę sportową za 
pięciobój sportowy Z. S. 


Komendanci Okręgów sprawdzą, czy 
wszystkie Oddziały Związku posiadają 
broszurę „Oznaka za pięciobój sportowy 
Związku Strzeleckiego”, Zaznaczam, że 
posiadanie tej broszury jest w b, r. nie- 
zbędne, gdyż program W, F, przewiduje b, 
częste zawody w tej kategorji ćwiczeń. 
Pozatem obniżenie warunków zdobycia 
oznaki — przyczyni się niewątpliwie do 
jej szerszego stosowania w zawodach. 


7. Kwestjonarjusz w sprawach sekcyj 
i oddziałów wodnych. 


Wyznaczam ostateczny termin nade- 
słania kwestjonarjusza w sprawach sekcyj 
i oddziałów wodnych (Rozkaz K. G. Nr. 
20/28 z dn. 15.X 1928 r.) do dnia 1 lutego 
1929 roku, Z wyjątkiem Okręgu Kielec- 
kiego, załegają wszystkie Okręgi. Łódź 
nadesłała odpowiedź negatywną bez wy- 
szczególnienia danych wskazanych w kwe- 
stjonarjuszu. Oczekuję odpowiedzi ściśle 
w-$ pytań kwestjonarjusza. 


8. Kurs instruktorski dla Komendantek 
i Instruktorek Okr. i Obw. 


Centralny Kurs Instruktorski dla Ko- 
mendantek i Instruktorek Okręgowych i 
Obwodowych rozpoczyna się dnia 16 b. m, 

Przywieżć należy: umundurowanie, ko- 
stjum gimnastyczny, przybory tualetowe 
i piśmienne, buciki (pantofle) na niskich 
obcasach, kubki, łyżkę, widelec i nóż, o- 
raz o ile możności karabinki i broń krót- 


DRUGA SETKA 


ką, oraz posiadane podręczniki wojskowe 
i mapy. 

Zgłosić się należy dnia 15 b. m. w Ref. 
Pracy Kobiet Kmdy Gł. Zw. Strzeleckiego 
Warszawa, Jerozolimska 27/3. 

Niżej wymienione obywatelki 
na kurs przyjęte: 


- Okręg Wołyń: Małecka, Guttówna, Sa- 
rankiewiczówna, Błońska, Solecka, Ra- 
cilewiczówna. 

Okręg Brześć: Cichocka, Wyżżanka, 
Anzaurowa, Kaźmierska, Boblewska, Mo- 
niewska, Króczkówna i Somlówna, 

Okręg Lwów: Wesołowska, Gajewska, 
Litwinówna i Chrzanowska, 

Okręg Łódź: Szczerczakówna, Tekla- 
kówna i Bugajska. 

Okręg przemyśl: Skorska, Czajkowska, 
Terplicowa i Dubratowiczówna. 

Okręg Grodno: Nowacka, Keępisz-Da- 
szkiewiczówna. 

Okręg Warszawa: Nowicka i Żukówna. 

Okręg Wilno: Waschówna. 

Okręg Kielce: Kaptowańcówna i Gac- 
kówna. 

Okręg Kraków: Kobrynowiczowa, 

Podokręg Radom: Nowicka i Lipska. 


POKWITOWAŃ 


zostały 


Z Odbioru „Wytycznych pracy sportowej“ 


2.1.29. 101) Oddz. Izbica Kuj., 102) oddz. 
Dąbrowa, 103) oddz. Nowa-Wieś, 104) 
oddz. Rzepiennik, 105) oddz. Stróżek, 
106) oddz. Stary Sącz, 107) oddz. Białe, 
108) oddz. Dunajów, 109) oddz. Raszewo, 
110) oddz. Dunajów, 111) oddz. Przemy- 
ślany i 112) oddz. Brzebieniska. 

3.1.29. 113) oddz. Fabianowo, 114) oddz. 
Korów, 115) oddz. Andrychów, 116) obw. 
Turka n./S., 117) oddz. Mikoleska i 118) 
oddz. Maciejowo. 

4.129. 110) obw. Chełm, 120) obw. 
Łódź, 121) obw. Łódź, 122) oddz. Mona- 
sterzyska, 123) oddz. III Łódź, 124) oddz. 
Żeńsk, 125) oddz. Kołomyja, 126) oddz. 
Tęgoborz, 127) oddz. Sucha, 128) oddz. 
Chomranice, 129) oddz. Radcza n/Dun., 
130) oddz. Przemyśłany IV Baon. 

5.1.29. 131) ob. Niesułkowska z oddz. 
Strzel. Marynarzy, 132) oddz. Kraków, 
133) oddz. Chełm, 134) oddz. Jastrzębia, 
135) oddz. Cisownica, 136) oddz. Iil 
Łódź, 137) oddz. V. Łódź, 138) oddz. Za- 
łęże, 139) oddz. w Skordyńcach. 

6.1.29, 140) oddz. Rzgów, 141) oddz. 
Chryplin. 

7.1.29. 142) oddz. Bronowice-Małe, 143; 
oddz. Tomaszów-Maz,, 144) oddz. Wola- 
nów, 145) oddz. Sieradz, 146) oddz. Sie- 
radź, 147) oddz. Tomaszów-Maz., 148) 
oddz. Trzebinia, 149) oddz. Nowy-Bytom 
150) oddz. Konin, 151) oddz. Kalisz, 152) 
oddz. Alfredówka. 

9.1.29. 153) obw. Rzeszów, 154) oddz. 
Imielin, 155) oddz. Wolanów I. Plut., 
156) Kmdt. Okręgu Warszawa, 157) obw. 
Warszawski, 158) Kmdt. Garnizonu W-wa, 
159) Ref. Sport, Okr. Warszawa, 160) 
oddz. Siemianowice, 161) oddz, Ślesin, 


162) Strzel. Klub. Sport. w Łodzi, 163; 
obw. Kutno, 164) oddz. Orońsk, 165] 
oddz. Marcinkowice, 166) oddz. Stare- 
Sioło, 167) P. Kom. P. W. Kostopol, 168) 
obw. Łomża, 169) oddz. Leszno, 170) 
Instr. P. W. Kostopol, 171) oddz. Halicz, 
172) oddz. Łużna, 173) obw. Leszno, 174) 
oddz. Lackim-Szlach., 175) oddz. Zadwo- 
rze, 176) oddz. 4 Komp. Zadworze, 177) 
oddz. Szczekociny, 178) oddz. Szczekoci- 
ny, 179) oddz. Tarnowa, 180) oddz. Jasna. 

10.1.29. 181) oddz. Lwów, 182) oddz. 
Pleników, 183) Podokręg Nr. 3, Święciany, 
184) oddz. Sarno, 185) oddz. Chrzanów, 
186) oddz. Pabjanice, 187) oddz. Pabjani- 
ce, 188) obw, Końskie, 189) oddz. Koń- 
skie, 190) oddz. II. Koński, 191) obw. 
Końskie, 129) oddz. Katczyn, 193) Kmdt. 
Okręgu Kielce, 194) P. W. i Z, S. Włosz- 
czowa, 195) oddz. Długie-Stare, 196) oddz. 
Ropczyce, 197) obw, Nowogródek, 198) 
oddz. Mołodeczno, 199) oddz. Zbąszvń, 
200) oddz. Chomiakówka. 

W dwu setkach razem okręgi nadesłały 
następujące ilości pokwitowań: Kraków 
44, Śląsk 30, Lwów 29, Poznań 27, Łódź 
22, Warszawa 18, Przemyśl 14, Lublin 4, 
Łuck 3, Kielce 3, Wilno 2, Grodno 2, No- 
wogródek 1. 


MARSZO-BIEG REJONU NR, 3 
W DNIU 2 LUTEGO R.B. 


Jak nas informują termin zawodów mar- 
szowych Rejonu Nr. 3. został przesunię- 
tym na dzień 2 lutego, z tem że startują 
tylko drużyny po 13 zawodników. z któ- 
rych 10 musi ukończyć zawody. 


DZIAŁ PORAD PRAWNYCH 


Pod Kierunkiem mec. Kornhausera 


ODPOWIEDŹ 1. 

Komendantowi Oddziału 
ob. Janowi. Bożymowi. 

Sąd Okręgowy nie miał obowiązku 
wyznaczenia obrońcy z urzędu. Tylko 
oskarżony, a mie poszkodowany, ma 


Wiśniew 


prawo żądać takiego obrońcy. W da- 
nym wypadku należy zwrócić się do 
Rady Adwokackiej (Warszawa, Plac 
Dąbrowskiego 3) o wyznaczenie ad- 
wokata dla poszkodowanego. Podanie 
umotywować niezamożnością petez:xi. 
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ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
POŚWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO 


PRACĄ, A MĘSTWEM.. 


Dla nas strzelców jest rzeczą zupełnie jasną, że 
największem  niebezpieczeństwem dla bytu narodu 
była w latach niewoli troska o bezpieczeństwo. 


o spokój, o niczem niezakłóconą możność dążenia - 


do dobrobytu. 


Znamy rolę i znaczenie tych romantyków czy- 
nu, tych dusz kanciatych, a zuchowatych, które za 
jednym zamachem  przekreśliwszy swe życie pry- 
watne, rzuciwszy na stos swego życia los — szli pod 
Belweder, kryli się w lasach na gerylasówce 1863 r.. 
kroczyli krwawym szlakiem leśjonów. 


Im, ich wyrzeczeniu się osobistego szczęścia, 
zawdzięczamy przetrwanie ducha narodowego i od- 
rodzenie państwowe Polski. 

I nie łudzimy się ani na chwilę, by przypusz- 
czać, że w przyszłości, bliższej czy dalszej, o losach 
istnienia i rozwoju Państwa Polskiego nie będzie 
znów musiał zadecydować ten sam romantyzm czy- 
nu, ta sama szaleńcza ofiarność ludzi, bez reszty od- 
danych Niepodległości. Zależnie od tego, czy żyć 
będzie w narodzie głębokie umiłowanie wolności ja- 
ko największego skarbu, zależnie od tego czy tym. 
szaleńcom czynu będzie na imię — miljon — Palec 
Boży, który pisze wyroki nietylko na ludzi, ale i na 
narody, wypisze nam mniej lub bardziej chlubny los. 

Kroczymy dziś drogą konsekwentnego rozwo- 
ju gospodarczego. Napotykamy na tej drodze nie- 
wątliwie liczne i poważne przeszkody, rozum jednak 
i wola Rządu, oraz pracowitość społeczeństwa po- 
` dołają im i doprowadzą wszystkie warstwy do więk- 
szego dobrobytu. Podnosi się on już dziś, może dla 
większości narodu bardzo powoli. może bardzo nie- 
znacznie narazie, ale jest coraz lepiej, a nie gorzej. 

Dążenie do dobrobytu uważaliśmy za najwięk- 
sze niebezpieczeństwo dla ducha narodu w czasach 
niewoli. Dziś jest ono niewątpliwie zjawiskiem zdro- 
wem i dla państwa pomyślnem. 

Jasna przyszłość nasza leży w pokojowem roz- 
woju i tak jak dawniej wodzowie duchowi narodu 


prosili o wiełką wojnę ludów, tak dziś dążą do za- 
pewnienia trwałego pokoju i niczem niezmąconego 
współżycia z sąsiadami. 

Ci ostatni jednak nie są niestety zdeklarowany- 
mi, stuprocentowymi pacyfistami. Raczej możnaby 
ich uważać za rasowych militarystów. 

Groza wojny nie zejdzie z naszych horyzontów, 
dopóki nie odmieni się psychika naszych sąsiadów 
Można słusznie obawiać się, że jeszcze nie jedno po- 
kolenie krew przeleje nim to nastąpi. 

I tu właśnie, w możliwościach, a nawet w pew- 
ności przyszłej wojny leżą pewne niebezpieczeństwa 
takiego powszechnego pędu do dobrobytu. 

Jest rzeczą znaną, że im komu lepiej powodzi 
się, tem trudniej przekreślić mu swe dotychczasowe 
życie, by rzucić się w wir walki. Tem większej siły 
charakteru wymaga rzucenie na stos swego losu. Ze 
wzrostem dobrobytu wzrasta wprawdzie przywiąza- 
nie szerokich mas obywateli do państwa, ale słabnie 
ten duch walki i ofiarności, który jest najlepszym 
puklerzem obronnym narodu. 

Powiedzieliśmy przed 


PT 


wac . 


tygodniem  ,„wychowy- 

Wychowywać nam trzeba młodzież strzelecką, bv 
Niepodległość za największy skarb, a dobro Rzeczypo- 
spolitej za najwyższe prawo uważała. 

I im lepiej będzie obywatelom w Polsce, im bar- 
dziej będzie podnosić się dobrobyt, tem usilniejszą być 
musi nasza praca, 

Nie należymy bowiem do tych szczęśliwych naro- 
dów, które w trosce o rozkwit gospodarczy mogą nie 
myśleć o politycznem bezpieczeństwie. 

Polska stała i stać będzie nietylko pracą, ale 
i męstwem, ale i do najdalszych granic posuniętą ofiar- 
nością swych synów. 

Niech więc w dniach spokojnej pracy biegnie 
w naszych szeregach hasło kresowych rycerzy: 


Czuj duch! 
J. S. B. 


SALISZZJE LAF 


Nr. 3 


W ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO 


„Bitwa“ z 


W stosunku do powstania z r. 1863 
popełniamy często wielki błąd, ujmując 
je jako uczuciowy, poromantyczny po- 
ryw, w którym brak było myśli prze- 
wodniej i momentów organizacyjnych. 
Komendant Józef Piłsudski pisząc o ro- 
ku 1863 wydobył te zasadnicze momen- 
ty powstania styczniowego i tym po- 
czął likwidować pogląd, który w okre- 
sie potępiającym powstanie — okresie 
pozytywistycznym — ukształtował za- 
patrywania społeczeństwa. 

Jeżeli jednak zastanowić się nad tem, 
że powstanie zaczęte dn. 22 stycznia 
1863 r., przetrwało do 6 sierpnia 1864, 
to jest do chwili powieszenia na sto- 
kach cytadeli ostatniego Naczelnika 
Rządu Narodowego, Romualda Trau- 
gutta i jego towarzyszy — czyli, że 
trwało z górą półtora roku, to odrazu 
zrozumiemy, że tylko potywem, ucztt- 
ciem i uniesieniem ruch ten utrzymać 
by się tak długo nie mógł. 

Była to przecież pierwsza walka o 
niepodległość prowadzona bez regular- 
nej armji, której Polska nie posiadała, 
prowadzona bez jej kadr. Jedyną wy- 
szkoloną jednostką było około 200 ofi- 
cerów ‘polskich, . wykształconych w Cu- 
neo pod Genuą, gdzie krótko przed po- 
wstaniem Ludwik Mierosławski prowa- 
dził szkołę wojenną. 

Powstanie styczniowe 
chwili, 


wybuchło w 
gdy zrealizowała się niepodle- 
głość włoska, wybuchło w tem przeko- 
naniu, że jest możliwa nietylko walka 
o wolność, ale i zwycięstwo. Wszak 
z pod ucisku i niewoli austrjackiej wy- 
dobyły się Włochy, wszak rządził we 


cyklu „Polonja“ Grottgera. 


Francji Napoleon III, który jako je- 
den ze swych naczelnych ideałów gło- 
sił wolność narodów uciemiężonych. 
W rachubach liczono 
zatem na pomoc i interwencję Napo- 
lcona TI[, który był z jednej strony 
przeciwnikiem Rosji i 


politycznych 


ideologicznym 
wyszedł niedawno zwycięsko z wojny 
z caratem. Liczono na Austrję, gdyż 
miała wciąż niezałatwione rachunki z 
Rosją na Bałkanach. Liczono na Anglję, 
dokąd po wojnie krymskiej przeniosła 
się część emigracji z Paryza i która 
również trawiona była chęcią ugnębie- 
nia Rosji w jej ekspansji na Wschód 

W ten sposób patrzano na czynniki 
zewnętrzne, oceniając je jako ważne, 
lecz w okresie początkowym za drugo- 
rzędne. Natomiast na plan pierwszy 
wysunęły się dawne ideały społeczne i 
demokratyczne. Przedewszystkiem spra- 
wa włościańska. Wszak lud był jeszcze 
w r. 1863 w Królestwie Polskiem w sta- 
nie pańszczyzny i stan ten do  zlikwi- 
dowania był już nietylko dojrzały, ale 
i przejrzały. Pogląd ten koniecznego 
uwłaszczenia lub oczynszowania włoś- 
cian w tym okresie był całkowicie po- 
dzielany nawet przez sfery konserwa- 
tywne — nic też dziwnego, że Towa- 
rzystwo Rolnicze wkrótce po swym o- 


twarciu zaniosło tego rodzaju żądanie 
do cara. 
Ruch powstańczy rozpoczął się od 


wielkich manifestacyj, z których pierw- 
sza miała miejsce z powodu śmierci ge- 
nerałowej Sowińskiej, wdowy po obroń- 
cy Woli. 

Te dwa i pół roku od tej manifesta- 


cji, aż do wybuchu powstania 22 sty- 
cznia było jak je moskale nazwali „re- 
wolucją moralną“. 

Jeszcze nie było walk orężnych, ale 
społeczeństwo do tej walki szybko doj- 
rzewało. Nie było rocznicy, nie było o- 
kazji, w którejby obeszło się bez olbrzy- 
mich demostracyj. 

Rząd rosyjski nie miał linji jednoli- 
tej w gnieceniu ruchu. Namiestnik Kró- 
lestwa Gorczakow patrzał na manife- 
stacje przez palce i raczej skłonny był 
do ustępstw, ale poszczególni dowód- 
cy wojskowi na własną rękę kazali 
strzelać do tłumów. 

Wrzenie się wzmagało nazewuątrz, 
a w podziemiach życia politycznego na- 
bierała sił tajna organizacja z dawnyck 
kół spiskowych jeszcze za Paszkie- 
wicza istniejących wyrosła — organi- 
zacja Czerwonych. Na czele jej sta- 
nął Centralny Komitet Narodowy, cze- 
kający tylko okazji, aby wydobyć się 
na powierzchnię życia i wziąć władzę 
w swe ręce. Na stanowisku przeciwnym 
walce orężnej stanęło stronnictwo Bia- 
łych, wśród których rej wodził An- 
drzej Zamojski. 


Rząd rosyjski jak to zwykle bywa- 
ło z rządem najezdniczym stracił pod 
wpływem narastającego ruchu równo- 
wagę. Krwawo tłumił demonstracje z 
jednej strony, lecz począł iść na u- 
stępstwa w dziedzinie ustrojowej i 
kulturalnej. Wprowadzono polskie u- 
rzędy, sądy i szkoły: 


Dyrektorem wznowionej „Komisji 
wyznań i oświecenia“, a potem i „Ko- 
misji Oświatliwości* mianowano Ale- 
ksandra Wielopolskiego, a gdy demon- 
stracje nie ustawały Rosja poszła na 
dalsze ustępstwa i zgodziła się na zu- 
pełnie odrębny polski rząd cywilny, 
Ściśle oddzielony od rosyjskiej wojsko- 
wości. 

Organizacja wojskowa działała z 
góry. Komitet wyznaczał tysiączników, 
ci znowu setników, którzy znów upa- 
trywali sobie dziesiętników, a ci wer- 
bowali członków organizacji. Już w 
początkach grudnia T86T r. w samej 
Warszawie „prawie cała ludność rze- 
mieślnicza i cały proletarjat inteligen- 
cyjny warszawski wszedł w nią, za- 
równo, jak i młodzież wyższych zakła- 
dów naukowych i wszystkich dykaste- 
rji“ tak opowiada jeden z działaczy 
powstania. Dla spiesznego organizowa- 
nia prowincji, Komitet Centralny w 
styczniu 1862 r. mianował naczelników 
wę wszystkich województwąch, którzy 
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byli bezpośredniemi jego zastępcami. 
W przeciwieństwie zatem do powsta- 
nia listopadowego, gdzie czynnik woj- 
skowy śmiałym, odważnym i bez na 
dalszą metę przemyślanego planu roz- 
poczętym czynem doprowadził do wy- 
buchu wojny orężnej pomiędzy Pol- 
ską a Rosją, w powstaniu styczniowem 
na plan pierwszy wysuwają się poczy- 
nania organizacyjne. Jest to tem bar- 
dziej zdumiewające, że zgodna ta 
myśl organizacyjna była wynikiem 
szeregu o różnych usposobieniach dzia- 
łaczy jak Chmieleński, Dąbrowski, Gil- 
ler, Awejde i w. innych, a nie jednej 
wysuniętej ponad inne  indywidualno- 
Ści. Możemy śmiało powiedzieć, że w 
tym samym czasie, w którym Wielo- 
polski idąc drogą lojalności w stosunku 
do władz rosyjskich, organizuje jawne 
szkoły, sądy i urzędy, wierząc w ich 
trwałość, Komitet Centralny rozbudo- 
wuje takie państwo, którego celem 
jest walka na śmierć i życie o niepod- 
ległość: Polski. 


Wielopolski był w społeczeństwie zu- 
pełnie odosobniony, gdyż próby podję- 
te przez niego pozyskania Białych za- 
wiodły. Był on wyznawcą ideałów pan- 
słlawistycznych, oraz absołutystą. Nie 
raził go ustrój Rosji. Społeczeństwo 
traktował zgóry i mawiał, że „dla Po- 
laków można jeszcze czasem ¿COŚ Zro- 
bić, z Polakami nigdy". To też nic dziw- 
nego, że dwa tak krańcowe żywioły, 
jak margrabia i Komitet Centralny mu- 
stały się zetknąć z sobą we wrogiej 
walce przy najpierwszej po temu oka- 
zji. Wielopolski rzucił rękawicę. Ogło- 
sił brankę, mocą której cały szereg 
młodzieńców miał być porwany, wcią- 


„W lesie po bitwie” z cyklu „Polonja“ Grottgera. 


gnięty do wrogiej armji i wywieziony 
w głąb Rosji. Brankę ogłoszono na o- 
kres między 17, — 20 stycznia. 

Na listach poborowych umieszczono 
którzy byli 
podejrzani*o należenie do tajnej orga- 
nizacji spiskowej. Wielopolski chciał 
zbawiać Polskę za pośrednictwem jej 


przedewszystkiem tych, 


ciemiężyciela Rosji. Nie rozumiał spo- 
łeczeństwa i wszelkie obliczenia jego 
zawiodły. Młodzież od rozpo- 
częcia branki tłumnie poczęła się kryć 
w paszczy Kampinowskiej, a Komitet 
Centralny odpowiedział odezwą, którą 
wydał dnia 22 stycznia 1863 r. Odez- 
wa ta była hasłem i programem jedno. 


chwili 


„Schronisko rannych“ z 


cyklu „Polonja“ Grottgera, 


cześnie. Zwracając się do Narodu Pol- 
skiego, odezwa głosi: 

„Po straszliwej hańbie niewoli, po 
niepojętych męczarniach ucisku, Cen- 
tralny Narodowy Komitet, obecnie je- 
dyny legalny Rząd Twój Narodowy, 
wzywa Cię na pole walki już ostatniej, 
na pole chwały i zwycięstwa, które Ci 
da i przez imię Boga na niebie dać 
przysięga, bo wie, że Ty, który wczo- 
raj byłeś pokutnikiem i mściciełem, ju- 
tro musisz być i będziesz bohaterem 
i olbrzymem“. Ogłaszając wolnemi i 
równemi obywatelami kraju wszystkich 
bez różnicy wiary i rodu, Komitet uro- 
czyście proklamował uwłaszczenie chło- 
pów. „Do broni więc, Narodzie Pol. 
ski, Litwy i Rusi! Do broni! Bo go- 
dzina wyzwolenia już wybiła, stary 
miecz nasz wydobyty, święty sztandar 
Orła, Pogoni i Archanioła rozwinięty“. 

Już pierwszej nocy z 22—23 stycz- 
nia napadły gromadki powstańców w 
wielu miejscach na prowincji na małe 
rosyjskie garnizony, a mimo, iż ruch 
ten rozpoczynała głównie młodzież ze 
sfer inteligencji i rzemieślniczej, gdyż 
chłopi spoglądali na ruch ten niechęt- 
nie, zamożniejsza szłachta wyczekują- 
co, władze najeżdnicze wpadły w pa- 
nikę i uciekały do większych miast. 

Niebawem 
całem Królestwie, rozszerzyło się ha 
Litwie i Rusi. Była to partyzantka — 
nękanie wroga każdej chwili, nie da- 


rozgorzało powstanie w 


wanie mu wytchnienia i spoczynku, dą- 
żenia by steroryzować go w ten spo- 
sób, iżby w wyobraźni podwajał i po- 
trajał zastępy powstańcze. Jak wielką 
rolę podczas walki tego typu gra czyn- 
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nik moralny i polityczny! Jemu to przy- 
pisać należy, że powstanie rozpoczęte 
przez dziesięć tysięcy źle uzbrojonej 
młodzieży naprzeciw  dziewięćdziesię- 
cio-tysięcznej armji rosyjskiej posia- 
dającej arsenały utrzymało się z górą 
półtora roku, — tajnej organizacji w 
podziemiach której wychowali się nie 
ustraszeni działacze powstania. Wybit- 
nymi partyzantami byli: w sandomier- 
skiem Czechowski, w Płockiem Jar- 
lewski, (rozstrzelany), w  Lubelskiem 
Porchowski, na Litwie Narbutt i Sie- 
rakowski, na Żmudzi ks. Mackiewicz, 
w  Grodzieńskiem Wróblewski, Ro- 
muald Traugutt w okolicy Pińska, w 
górach Świętokrzyskich Marjan Łan- 
giewicz. 

Nie tu miejsce na skreślenie całego 
obrazu i przebiegu powstania. 

Było ono ruchem znacznie bardziej 
demokratycznym, niż ruch listopadowy 
— objęło sfery rzemieślnicze, inteli- 
gencję miejską, ogół drobno-szlachec- 
ki, a niebawem i Biali a z niemi i sfe- 
ry ziemiańskie wzięli udział w tym ru- 
chu. Ogromną też rolę w ruchu po- 
wstańczym odegrały kobiety, pełniąc 
rolę sanitarjuszek, a przedewszystkiem 
„kurjerek*, t. j. wywiadowczyń, któ- 
rych działalność w zdumienie wpra- 
wiała nawet wroga i im przypisywał 
rząd rosyjski długotrwałość zbrojnego 
ruchu. 

Powstaniu brakowało jednolitego 
kierownictwa, aż do października 1864, 
kiedy na czele już poprzednio prze- 
kształconego w Rząd Narodowy Ko- 
mitetu Centralnego stanął Romuald 
Traugutt. 

Ale zawiodły rachuby na wojnę eu- 
ropejską, na walkę między zaborcami. 
Austrja zmieniła front i porzuciwszy 
neutralność, stanęła na stanowisku wro- 
giem powstaniu. Prusy otwarcie zdjęły 
przyłbicę — to początki polityki Bis- 
marka — gdzie ugoda rosyjsko-pru- 
ska jest grobem Polski. 

Napoleon i Anglja zadowolnili się 
papierowemi protestami i nad Polską 
rozszalał się huragan nieposkromionej 
nienawiści rosyjskiej, w Królestwie — 
rząd Berga — na Litwie Murawjewa. 
Zdawało się pokoleniu, które przyszło 
po niem, że raz na zawsze pogrzebaną 
jest walka o niepodległość Polski. Zda- 
wało się Rosji, że rozbroiła Polskę do- 
szczętnie, bo zatarła jej wiarę w zbroj- 
ny czyn. 

I istotnie, Józefowi Piłsudskiemu, 
który pierwszy po upadku 1863 wzno- 
wił hasło orężnej walki przypadło w 
udziale zadanie najcięższe — odbudo- 
wywania wiary w możliwość tej wal- 
ki. 
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Trzeba było odnależć w powstaniu 
1863 r. nie tylko pieśń żałoby i klęski, 
ale i jego niespożyte siły, moc wytrwa- 
nia i organizacji — trzeba było — aby 
społeczeństwo zrozumiało, że najtra- 


giczniejsza przegrana nie jest osta- 
teczną klęską dla narodu, który wierzy, 
chce żyć i nie lęka się walki. 


Dr. Anna Mimkowska. 


Francuski Minister Wojny 


o współpracy armji ze stowarzyszeniami p. w. 


Drukujemy poniżej okólnik francus- 
kiego Ministra Wojny w sprawie wy- 
chowania fizycznego, sportów i przy- 
sposobienia wojskowego.  Okólnik ten 
wydany został dnia 30 października 
1928 r . za Nr. 874.2/S i dotyczy uży- 
cia instruktorów oraz Świadczeń ze 
strony władz wojskowych dla stowarzy- 
szeń przysposobienia wojskowego, zna- 
nych we Francji pod skrótem S. A. G. 
(Sociétés Agrćes Guerre). 

Dodać trzeba, że okólnik ten otrzy- 
mali do wykonania wszyscy dowódcy 
korpusów wojskowych w Tunisie oraz 
Maroku. > 

Oto treść okólnika: 

„Instruktorzy wojskowi, obecnie przy- 
dzieleni do S. A. G. (Stowarzyszeń 
Przysposobienia Wojskowego), którzy 
zapewniają zasadnicze, podstawowe wy- 


szkolenie wojskowe rekrutują się z po- 


śród: 

I) Instruktorów departamentów z ka- 
dry wychowania fizycznego; 

2) Instruktorów kontygentu odkomen- 
derowanych z jednostek wojskowych 
do pracy w zakresie wychowania fi- 
zycznego; 


3) Szarż przydzielonych przez je- 
dnostki wojskowe w danym garnizonie 
na godziny pozasłużbowe; 

4) Wojskowych z gwardji republi- 
kańskiej służby czynnej, którzy prze- 
szli wyszkolenie instruktorskie w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego. 

Reorganizacja wojska, przeprowa- 
dzana z myślą o przyszłem skróceniu 
czasu służby wojskowej, pociągnie za 
sobą znaczne zmniejszenie liczby ofice- 
rów i podoficerów z kadr wychowania 
fizycznego oraz wycofanie instrukto- 
rów, przydzielonych do różnych służb, 
które rozporządzać będą tylko instrukto- 
rami departamentów, podoficerami od- 
działów wojskowych, używanemi w go- 
dzinach pozasłużbowych i woiskowemi 
z gwardji republikańskiej. 

Wobec tego, że przysposobienie woj- 
kowe przy skróconym okresie służby 
wojskowej nabiera znaczenia pierwszo- 
rzędnego do tego stopnia, że staje się 
jednem z najważniejszych zadań armii, 
zależy na tem, aby redukcji kadr spe- 
cjalistów ze służby czynnej wojskowej, 


którzy się temu poświęcili, nie pocią- 
gnęło za sobą zmniejszenia w tym sa- 
mym stosunku pomocy udzielanej sto- 
warzyszeniom, upoważnionym do prze- 
prowadzenia tego zadania. Przeciwnie 
należy wszędzie tam, gdzie takie stowa- 
rzyszenia nie istnieją jeszcze, a przede- 
wszystkiem w gminach wiejskich, dopo- 
magać przy powstawaniu nowych sto- 
warzyszeń i zapewnić ich kierownikom 
pełną pomoc władz wojskowych zarów- 
no przy tworzeniu się, jak i przy nor- 
malnym biegu prac stowarzyszenia. 

W akcji tej, od której zależeć będzie 
po części istota i jakość przyszłych po- 
borowych, jest niezbędnem aby władze 
wojskowe dały dowód  jaknajszersze- 
go przystosowania się i popierały wszel- 
ką dobrą wolę. Przysposobienie woj- 
skowe pierwszego stopnia powino być 
bardziej skierowane ku wychowaniu fi- 
zycznemu przyszłych poborowych; na- 
leży dopomóc wszystkim stowarzysze- 
niom, które zmierzają do tego celu na 
drodze wychowania fizycznego, upra- 
wiania sportów, gimnastyki itp. nie czy- 
niąc nacisku do wprowadzenia odrazu 
jednolitości metody lub skrępowania 
wewnętrznych metod działania tych 
stowarzyszeń w omawianej dziedzinie. 

Co najwyżej władze wojskowe jedy- 
nie drogą perswazji powinny skłonić 
stowarzyszenia, aby zapewniły sobie 
współpracę lekarza, nie tyle dla kiero- 
wnictwa wychowaniem fizycznem, ile 
dla kontroli nad niem. Władze wojsko- 
we będą starały się pozatem rozwinąć 
zamiłowanie i uprawianie strzelania, 
jako jedynego bezpośredniego przygo- 
towania do służby wojskowej, dostępne- 
go dla szerokich mas rocznika poboro- 
wego”). s 

Dla urzeczywistnienia tego programu 
będziecie musieli kierować się następu- 
jącemi zasadami: 


A) Pomoc kadr rezerwy. 


Oficerowie i podoficerowie rezerwy 
są tymi, do których należy odegranie 
roli propagatorów i kierowników sto- 


*] Przygotowanie specjalistów i przy- 
szłych szarż będzie przedmiotem później- 
szych instrukcji z chwilą jej uchwalenia 
przez Parlament. 


Opłata pocztowa ryczałtem. 


OD REDAKCJI. Na ostatniej 
ngólno-Krajewej Konferencji pra- 
sowej, jaka się odbyła w Końcu 
listópada ub. r. w Poznaniu — 
Dyrektor Naczelny P. W. K. p. 
wojewada Stanisław Wachowiak 
wyglosił obszerne sprawozdanie, 
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poświęcony Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 


Polska może być krajem samowystarczalnym 


(Referzt p. Dyrektora St. Wachowiaka na Ogó!no-Krajowej Konferencji Prasowej) 


Minął rok, kiedy ostatnio zebrali g dając się na to, co było, ale na to 


się w tej sali reprezentanci prasy 
polskiej całej Rzeczypospolitej. 
Zjazd ówczesny był niezwykłym na 
polskie stosunki ewenementem, re 
prezentował przecież z górą 80 
pisma polskich, W podziękowaniu 
publicznem, jakie dla prasy uchwa- 
liła na mój wniosek Rada Główna, 
powiedziano, że konferencja ta by- 
ła wielką manifestacją na rzecz idei 
narodowej, wyrażającej się w Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej. Ra- 
da Główna wyraziła przytem na- 
dzieję, że uda się cały Naród sku- 
pić, dla zrealizowania tego potężne 
go dzieła. 


Cel ten został całkowicie osiąś- 
nięty. Jak dziś przypominam sobie 
ten dżdżysty dzień 12 listopada 
1927 r., kiedy Panowie zaszczycili 
nas pierwszy raz swą obecnością. 
Lęk mnie ogarniał, kiedy Panowie 
oglądali gołe tereny pod budowę 
przyszłych gmachów wystawowych 
bo przecież zaledwie od dni dzie- 
sięciu rozpoczęliśmy wówczas bu- 
dowę hali centralnej. Inne roboty 
były nietknięte. Dziś mogę mówić 
o tem otwarcie, że były chwile, w 
których zaczął ogarniać mnie pesy- 
mizm, czy w Polsce można zdobyć 
się na wysiłek tak ogromny, jakim 
jest PWK. Wlokły się bez końca 
rokowania i pertraktacje, trzeba by 
ło pokonać setki trudności praw- 
nych, trzeba było przygotować roz 
wiązanie kwestyj technicznych, a 
ponad wszystko trzeba była zmon- 
tować podstawy finansowe Wysta 
wy, bo przecież nie pukaliśmy utar 
tym w Polsce zwyczajem do Skarbu 
Państwa, zbudowaliśmy wszystko 
to, co Panowie widzicie, wyłącznie 
a własnych siłacu. Kłopnt* potęśo 
walo niszdecydowane stanowiska 
Rządu wobec Wystawy, bo nieste- 
ty odnoszono się początkowo z du- 
żą nieufnością do całego przedsię- 
“wzięcia, Jakże inaczej dzisiaj! Rząd 
Rzeczypospolitej od pąmiętnej u- 
chwały Rady Ministrów z dnia 5 
maja ub. r. głównie dzięki niestru- 
dzonej działalności naszego dostoj- 
nego Protektora Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dzięki wielkiej 
życzliwości Pana Marszałka Piłsud 
skiego, Prezesa Komitetu Honoro- 
wego i dzięki niezmordowanym za- 
biegom Pana Ministra Kwiatkow- 
skiego nabrał zaułania do naszej 
organizacji, przeznaczając potrzeb- 
ne kredyty na ukończenie gmachów 

* uniwersyteckich i deklarując swój 
zdecydowany udział w tem wiel- 
kiem narodowem dziele. Od tego 
czasu rozpoczęła się gorączkowa 
praca budowlana. Poszczególni Pa- 
nowie Ministrowie zaznajamiają 
się jeden po drugim z postępem 
prac wystawowych, a wizyta głowy 
Państwa w dniu 18 lipca była do- 
wodem zewnętrznym, że Rząd Rze- 
czypospolitej PWK uważa za dzie 
ło ogólno - narodowe. Ostatnia 
dnia 21 października Pan Premjer 
Bartel osobiście zaznajomił się 
gruntownie z postępem robót. Pano 
wie wiedzą, że sąd jego o Wysta- 
wie wypadł wprost entuzjastycznie. 


Bo istotnie dokonana — jak na 
nasze polskie stosunki — rzeczy 
niezwykłych, a że tak jest, tego da 
wodem jednomyślna opinja tylu wy 
bitnych gości zagranicznych, któ- 
rzy zaznajamiali się z naszemi pra- 
cami przygotowawczemi. 


Tomy możnaby pisać o tych tysię 
cznych trudnościach, jakie trzeba 
było pokonać w roku ostatnim. Ale 
niech o tem mówią kroniki i hista- 
rja Wystawy; dziś nie czas na sło- 
wa, trzeba dalej pracować, nie oglą 


co będzie, co być musi, Zresztą Pa 
nowie oglądali przed chwilą realne 
owoce tych wysiłków. W kilku cy- 
trach tylko chciałbym przypomnieć 
co zrobiona. Otóż teren PWK zaj- 
muje przestrzeń 600,000 m:. Teren 
ten całkowicie został zaadeptowa- 
ny, skanalizowany, zelektryzowa- 
ny, Co to znaczy, powie Panom je- 
dna cyfra techniczna: otóż dla zró- 
wnania terenu przenieść trzeba by- 
ło około 150,000 m.: ziemi. Ogólna 
powierzchnia zbudowanych dla 
gmachów wynosi dotąd 136.600 ma. 
A w tem są gmachy wykonane w 
żelbetonie i w cegle. 80 proc. robót 


| 


tajskiego, który wykupił na kilka 
lat przed Wystawą potrzebne tere- 
ny, trudności te obniżyła do mini- 
mum. Co mówić o naukowem przy: 
gotowaniu Wystawy, którego nie 
mieliśmy i tu. Wystawa dokonała 
rzeczy niezwykłych. W całej Pol- 
sce zorganizowaliśmy Komitety 
Wojewódzkie, pracujące sprężyście 
isprawnie pod prz wodnictwem 
Panów Wojewodów. W Warszawie 
pracuje Delegatura Generalna; 
|rócz tego Delegatury nasze dzia- 
lają w najważniejszych centrach 
przemysłu i rolnictwa. 
Najtrudniejszym, jak wszędzie 
a świecie, tak i u nas, był problem 


dynków jest wykończone i zapłaco 
ne, Ter stan rzeczy napawa nas du 
mą, ale zasługę tylka w części przy 
pisać możemy sobie. Że tak jest, te 
zasiuga ofiarnego przemysłu pal- 
skiego. to zasługa ołiarnych samo- 
rządów, to zasługa hojnych ofiar 
prywatnych, to zasługa przedewszy 
stkiem Magistratu i Rady Miasta 
stołecznego Poznania. Główne ofia 
ry poniósł przemysł polski, Bank 
Polski i niektóre instytucje handlo- 
we. Obecnie jeszcze kolej na rolni- 
ctwo, które chce ponieść dobrowol 
ną ofiarę, płacąc na rzecz funduszu 
podstawowego Wystawy 20 gr. od 
hekiara posiadanej ziemi. 


Fragment gmachu na terenach P. W. K. w którym bądzie się mieścić dział kuliury isztuki. 


budowlanych ukończono. Termina 
rze nigdzie prawie nie są przekro- 
czone; na to trzeba było ogromnego 
wysiłku woli, setek i tysięcy ludzi, 
którzy pracują nad ukończeniem 
Wystawy. Położona 15 kilometrów 
kabla, 11 kilometrów rur kanaliza- 
cyjnych, zużyto 3.850 m. drzewa i 
w administracji samej Wystawy bli 
sko 10,000,000 sztuk cegły, 20 wa- 
gonów żelaza, 1.950 m° wapna hia- 
łego, 4.000 m.* żwiru i około 256 wa 
gonów żużla. Da tego dochodzi nie 
zwykły wysiłek administracji miej- 
skiej, która skończyła kilka kilome 
trów dróg asfaltowych, która we 
wszystkich swych dziedzinach po- 
konała żądania, jakie normalnie w 
10 latach byłyby ukończone. Wska 
żą dalej na przygotowania Poznań 
skiej Kolei Elektrycznej, straży o- 
śniowej i służby bezpieczeństwa. 
Wskażę na ogromne prace poznań- 
skiej Dyrekcji Kolejowej, która 
przystąpiła do przebudowy dworca 
głównego i budowy nowego, na cele 
wystawowe. 


Tyle stylem telegraficznym o na 
szych budowlach. To część pracy 
naszej najbardziej widoczna, ale 
nie najtrudniejsza. Sto razy trudniej 
szy był problem zorganizowania o- 
śólnej administracji, a powiem na- 
wiasem, że liczba zatrudnionych w 
Dyrekcji Naczelnej współpracow- 
ników wynosi przeszło 150. Sto ra- 
zy trudniejsze, pokonanie niepraw 
dopodobnej wprost ilości przeszkód 
natury prawnej, które na szczęście 
a tyle były mniejsze, że przewidu- 
jaca polityka Pana Prezydenta Ra- 
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finansowy. Po mozolnych przygoto- 
waniach ustalono przy pomocy de- 
legata pana Ministra Ska-bu bud- 
zet samej Wystawy na 15.000.000 
zł. Budżet ten jak dotąd okazał się 
zupełnie realny. Preliminowane da 
chody w zupełności zostały pokry- 
te, a jeżeli rozchody przy pozycji 
naprzykład budowy przekroczone 


zostały o 2,000,000 zł., to i na to bę | 


dzie pokrycie. Udział bowiem całej 
Polski w Wystawie jest większy, 
niż można było przypuszczać w naj 
śmielszych przewidywaniach, stąd 


też pozycja za metraż w docho- | 


dach wyrówna deficyt w rozcha- 
dach. Nie będę mówił o szczegó- 
łach wykonania budżetu, bo Pana- 
wie mają cyfry przed sobą. Stwier 
dzę tylko, że jak dotąd nie spełniły 
się proroctwa psujów i czarnowi- 
dzów, którzy z powodu Wystawy 
przewidywali klęski finansowe i nie 
szczęścia żywiołowe. Jaka więc by 
ła moja radość, kiedy z okazji poby 
tu u nas Premjera mogłem mu prze 


dłożyć sprawozdanie Komisji Rewi | 


zyjnej, z którego wynikało, że na 
dzień 1 października r. ub. dłuk 
PWK nie przekraczał 300,000 zł. 
Nie oznacza to bynajmniej, jako 
byśmy w kierunku finansowym mo 
gli założyć ręce. Musimy wytężyć 
wszystkie siły, aby dowieść, że le- 
piej od szczęśliwszej od nas zagra- 
nicy potrafimy i w dziedzinie finan 
sów gospodarzyć, jeżeli chcemy. 
Wystawa może mieć deficyt. To je- 
dnak Panom mogę oświadczyć uro- 
czyście, że deficyt ten kędzie mini- 
malny, skoro zważymy, że gros bu 


Jeżeli stery gospodarcze ponio- 
sły tak ciężkie ofiary, to snać wie- 
rzą one razem z nami, że PWK speł 
ni cel, jaki sobie wytknęli jej orga- 

izatorzy. 


Skoro mówię o ofiarach materjal 
mych, to niech mi wolno będzie 
wspomnieć. o patrjotycznem stano- 

ku naszej emigracji, która jak 
| wiadomo — bierze okazały udział 
|w Wystawie. O pomoc materjalną 
do "migracji nie zwróciliśmy, się u- 
w: «jąc, że czynić nam tego nie 
wolno. Tem więcej należy podnieść 
że ¿migracja północn. amerykańska 
spbntanicznie, z własnego popędu, 
zalieklarowała 25.000 dol., za któ- 
re, buduje się wspaniały pawilon, 
ktory pomieści eksponaty całego 
|nąszego wychodźtwa. 


Pewszechna Wystawa Krajowa 
|jeftynie wtenczas całkowicie speł- 
| ni| swoje zadanie, jeżeli ją zobaczy 
każaj cały, jeżeli ją zwiedzi jaknaj- 
| większa liczba gości zagranicznych. 
EErEE nasza wytęża w miarę 
środków, jakiemi rozporzadzamy, 
wszystkie siły, by cel ten został o- 
siggnięty. Rozrzuciliśmy kilkaset ty 
sięcy prospektów, planów i innych 
druków, rozplakatowaliśmy 150 ty 
sijęcy afiszów, rozpowszechniliśmy 
| 5| miljonów nalepek na listy, prze- 
słaliśmy do prasy kilka tysięcy ko- 
miunikatów, artykułów i ilustracyj, 
rozpowszechniliśmy nasze „Echo 
w przeszło 100 tys. egzempl., za- 
pirzęgliśmy do propagandy radjo i 
film, wykorzystywaliśmy wszelkie 
irine okazje dla celów propagandy 
na rzecz Wystawy. 


Lecz to, co dotąd w tym zakre- 
sie zrobiono, było dopiero akcją 
przygotowawczą. Obecnie wchodzi 
my w okres intensywnej propagan- 
dy w celu sprowadzenia na Wysta 
wę jaknajszerszych mas zwiedzają 
cych. Jeszcze w tym roku wydamy 
drugi wielki plakat, przeznaczony 
w pierwszym rzędzie dla ludności 
wiejskiej, dalej plakaty dla wago- 

| nów kolejowych, tramwajów i biur 
prospekt kolorowy w 4 językach 
w nakładzie pół miljona egz., wido 
kówki kolorowe, znaczki pocztowe, 
broszury i t. d. Propaganda radjo- 
wa i filmowa zostanie zintensyfiko 
wana. Przygotowuje się akcję od- 
czytawą przez nauczycielstwo i 
organizacje. Największa jednakże 
rola w akcji propagandowej przy- 
pada w udziale prasie. W waszych 
rękach, Panowie, spoczywają losy 
Wystawy, od waszego poparcia za- 
wisło jej moralne i materjalne powo 
dzenie. 


Tyle a budownictwie, administra 
cji, finansach i propagandzie, O 
działach wykonawczych Wystawy, 
a więc o organizacji przemysłu, han 
dlu i rzemiosła, o organizacji rolni- 
ctwa, o organizacji sztuki, wycho- 
wania fizycznego i sportu mówić 
nie będę, bo to uczynią powołani 
R tego kierownicy odnośnych dzia 
ów. 


Pragnę tylko pod koniec wskazać 
na to, jakie Zarząd musi jeszcze po 
konać zadania. A więc trzeba opa- 
nować przedewszystkiem kwestję 
komunikacyjną. Dla transportu ek- 
sponałów położono osobną boczni- 
cę kolejową, łączącą dworzec towa 
rowy z Wystawa. Plany kolejowe 
przygotowuje Ministerstwo Komu- 
nikacji. Całą komunikację w mieś- 
cie organizuje na wzór europejski 
Poznańska Kolej Elektryczna. Na 
terenie Wystawy trzeba urządzić 
t. zw. „Wesołe Miasto", aby dać 
godziwą rozrywkę tym, którzy zja 
dą do Poznania. Dalej trzeba zorga 
nizować ogromny aparat aprowiza- 
cyjny. Buduje się więc centralną 
restaurację Browarów Huggera, 
która wyżywić może dziennie da 
15.000 osób. Na wszystkich tere- 
nach będzie kilkadziesiąt więk- 
szych i mniejszych restauracyj, ka- 
wiarń, cukierń, młeczarń, herba- 
riarń. Do lutego przyszłego roku 
zorganizowane będą biura infor- 
macyjne, wywiadownie handlowe, 
biura tłumaczów i przewodników, 
kantory wymiany, biura pocztÓwe i 
telefoniczne na 400 telefonów, biu- 
ra przewozowe, ubezpieczeniowe, 
pogotowia sanitarne i stacje opa- 
trunkowe, czytelnie, posterunki 
straży pożarnej, policji państwowej 
i służby porządkowej. 


W prasie podnoszono często kwe 
jstję, czy niesuminne jednostki nie 
będą chciały wyzyskać sytuacji pod 
czas Wystawy, śrubując ceny żyw- 
ności. Otóż mogę panów zapewnić, 
że tym problemem zajmuiemy się 
od miesięcy. Pomocne nam są wła- 
dze państwowe, a przedewszyst- 
kiem lzba Przemysłowo - Handlo- 
wa. Nie wchodząc w detale, mogę 
oświadczyć, że sprawa przedstawia 
się niezmiernie prosto, gdyż będzie 
my regulować podaż artykułów 
pierwszej potrzeby tak, że będzie 
ich w mieście poddostatkiem i w 
takiej obfitości, iż ceny zostaną u- 
trzymane na poziomie normalnym. 


Aby rozwiązać problem kwater, 
już od 1 lipca ub. r. powołano da 
życia Miejskie Biuro Kwaterunka- 
we, udotowane sumą 3,000.000 zł. 
Biuro to przygotować musi conaj- 
mniej 25.000 kwater dziennie. Na 
urządzenie tej ilości walnych kwa- 
ter zosłaną wyzyskane wszystkie 
hotele miejscowe, hotel wystawo* 
wy, mieszkania prywatne, różne 
gmachy państwowe, miejskie i pu- 
bliczne, szkoły, koszary wojskowe 
i namioty. Hotel wystawowy, gusto 
wnie umeblowany i wyposażony w 
wszelkie nowoczesne udogodnie- 
nia, mieć będzie 600 łóżek. Poza- 
tem pomieści restauracje, kawiar= 
nie, winiarnie, urząd pocztowy. 
Sprężysta organizacja Biura Kwa- 
terunkawego daje gwarancję, że pa 
kona ono wszystkie trudności, zwią 
zane z pomieszczeniem gości. (sa- 
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Fragment Hali Przemysłu Graficznego, Papiernóczego i Chemicznego na P.W.K. 


bne biuro zajmuje się organizacją 
kongresów i zjazdów. Zgłoszeń ma 
my dotychczas przeszła 200, nie li- 
cząc wycieczek szkolnych, które 
pozostają pod opieką Kuratorjum 
Szkolnego Poznańskiego, zjazdów 
włościańskich, rzemieślniczych i 
wojskowych. Z okazji PWK — jak 
wiadomo — odbędzie się w roku 
przyszłym wszechsłowiański zjazd 
kół śpiewaczych i wszechsłowiań- 
ski zlot sokolstwa. 


Najtrudniejszym problemem, jaki 
musimy rozwiązać, w czasie od 1 
stycznia r. 1929, to sprawa transpor 
tów eksponatów. Terminarz tran- 
sportowy oraz regulamin transpor- 
tów już są gotowe. Zarząd nasz w 
głębokiej trosce o dobro Wystawy 
kilkakrotnie za pomocą prasy ape- 
fował do wystawców i podkreślał, 
że punktualność i akuratność, to 
podstawowy warunek udania się 
Wystawy. Niestety już w pierw- 
szym okresie organizacyjnym prze- 
konaliśmy się, że pewna, na szczę- 
ście i na chlubę imienia polskiego 
niewielka część wystawców przez 
karygodne niedotrzymywanie u- 
mów i przez opieszałość przeszka- 
dzała nam w pracy, powodując nie 
potrzebne kłopoty i przekreślając 
mozolną pracę organizatorów, in- 
żynierów i architektów Wystawy. 
Kto nie zna skomplikowaneśa me- 
chanizmu organizacyjnego Wysta- 
wy, ten nie uwierzy, ile szkód ma- 
terjalnych i moralnych wyrządzają 
jednąstki, nie stosujące się do kon- 
traktów, idące samopas, nie mające 
poczucia odpowiedzialności. To też 
Zarząd nasz, wbrew krytykom i pro 
testom, musi żądać obecnie od wszy 
stkich tych, którzy się z własnej 
winy spóźnili kaucyj, gwarantują- 
cych terminowe wykończenie ro- 
bót. 

PWK. ma być publicznem świa- 
dectwem zdolności organizacyjnych 
naszego Narodu. Do tego potrzeba. 
aby wszystkie czynniki powołane 
do stworzenia Wystawy umiały z 
siebie wykrzesać zbiorową wolę. 
Narodowi naszemu nie brak zdolna 
ści i talentów, ale brak nam często 
cnót zwykłych: akuratności. rzetel 
ności, punktualności w spełnianiu 
wziętych na siebie obowiązków. 
Wierzę, że 10 lat pracy w wolnej 
Ojczyźnie i w tym względzie napra- 
wiło wiele z naszych dawnych wad 
historycznych. Wierzę, że tego do 
wiedzie PWK., a EA PA e 
de najwyższego wysiłku. Idzie prze 
cież 6 to, aby pokazać, jak Polska 
pracuje i postępuje jako czynnik ró 
wnowagi i pokoju w zachodniej Eu- 
ropie. k 

Rząd Rzeczypospolitej do udania 
się pierwszej w wolnej Polsce 
PWK przykłada wagę ogromną. 
Już dziś można stwierdzić, że Wy- 
stawa wpłynie na bilans płatniczy, 
już dziś nie ulega wątpliwości, że 
podniesie ona konsum wewnętrzny 
spotęguje produkcję, wzmoaże ek- 
sport. A ponadto ma ona przecież 
cel ideowy: na zewnątrz propagan- 
dy dla Pólski, na wewnątrz scemen 
towania wszystkich ziem polskich. 
które zbiorowym pokazem swej 
wytwórczości dowiodą, że Polska 
może być krajem samowystarczal- 
nym, że Polska tworzy pod wzślę- 
dem kulturalnym, gospodarczym i 
„politycznym jedną nierozerwalną 
po wszastkie czasy całość. 
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Państwowy Monopol Spirytusowy 


bierze również udział w P. W.K. 


Państwowy Monopol Spirytuso- 
wy weźmie udział w P. W. K., wy- 
stawiając swe eksponaty wspólnie 
z innemi monopolami państwowemi 
Mennicą Państwową i Loterją Pań- 
stwową w jednym pawilonie. 

Jak się dowiadujemy, Dyrekcja 
P. M. S. zamierza nietylko w sze- 
regu map, wykresów i tablic obra- 
zkowych przedstawić w sposób po 
glądowy i jaknajbardziej przejrzy- 
wierzonej sobie dziedzinie gospo- 
sty wyniki swej działalności w po- 
darki państwowej, lecz przedewszy 
stkiem szeregiem demonstracji u- 
przystępnić szerokiemu ogółowi za 
poznanie się naoczne z ńajważniej 
szemi sposobami i metodami pracy, 
stosowanemi w zakładach jej pod- 
ległych. 

Dyrekcja P, M. S. kładzie wielki 
nacisk na to, aby wyroby jej odpo- 
wiadały pod każdym względem jak 
najbardziej idącym wymaganiom. 
W tym celu wszystkie materaiy 
podstawowe (spirytus, woda i t. p.) 
zarówno jak i materjały pomocni- 
cze, używane do przygotowywa- 
nia trunków, poddawane są uprze 
dnio analizie chemicznej w Central 
nem Laboratorjum Chemicznem Dy 
rekcji w Warszawie i Laborąto- 
riach Okręgowych w Warszawie, 
Poznaniu, Krakowie, Lwowie i Wil 
nie, zatrudniających 20 fachowców 
chemików. Na wystawie urządzone 
zostanie właśnie jedno z takich |la- 
boratorjów, zaopatrzone we wzo- 
rowe urządzenia laboratorjum okrę 
gowego, które demonstrować bę- 
dzie sposoby wykonywania podsta 
wowych analiz. 

Następnie czynna będzie baterja 
filtrów, stanowiących zmniejszony 
do 1/5 model urządzeń, które we 
wszystkich Państwowych Wytwór- 
niach Wódek stosowane są do są- 
czenia przez węgiel drzewny KG 


|; 


zowy) wódki, dla usunięcia z niej 
wszelkich szkodliwych dla zdrowia 
domieszek. 


Ponadto, przedstawiony zosta- 
nie, ściśle w ten sam sposób jak 
przebieg w wytwórniach państwo- 
wych, cały proces butelkowania spi 
rytusu i wódek, zmechanizowany 
do możliwych granic i zabezpiecza- 
jący płyny przed wszelkiemi zanie- 
czyszczeniami. 


Pozatem dla unaocznienia, w jaki 
sposób odbywa się w gorzelniach 
konfrola mocy i ilości wyproduko- 
wanego spirytusu, demonstrowane 
będzie działanie aparatu kontrolne 
go Siemensa. Celem ujednostajnie- 
nia kontr li w całem Państwie, 
wszystkie gorzelnie zaopatrzone za 
staną w aparaty tego systemu, któ- 
re zakładom, używającym poprze- 
dnio przyrządów innych systemów, 
Dyrekcja P. M. S. dostarcza na wła 
sny koszt. 


Co się tyczy wspomnianych na 
wstępie map, wykresów i tablic o- 
brazkowych to będą one zaznaja- 
miały z organizacją Centrali Dyrek 
cji i rozmieszczeniem na obszarze 
Rzeczypospolitej sieci zakładów jej 
podległych: własnych rektyfikacji 
(4), wytwórni wódek czystych (12), 
|burtowni (128) i sklepów detalicz- 
„nych (4), które to zakłady zatrud- 
niają łącznie przeszło i,100 urzędni 
ków i pracowników ponad 2,500 ra 
botników i rzemieślników. 

Następnie zobrazowana będzie 
graficznie: produkcja spirytusu i 
wódek, konsumcja (zauważyć w 
tem miejscu należy, że konsumcja 
trunków nie jest u nas zbyt wiel- 
ka — zajmuje pod tym względem 
w Europie 16 miejsce), wpł z 
Państw. Mon. Spiryt. do Skarbu 
Państwa (w r. 1925—zł. 174.700,000 


w r. 1926 — 245,250,000, w r. 1927 


Wnętrze Hali Włókielnniczej i Przemysłowej na Powszechnej Wyst.iwie Krajowej 


Widok Hali Włókienniczej z zewnątrz. 


«ongresy i zjazdy podczas P.W.K. 


Ogólna ilość zgłoszonych kongre 
sów i zjazdów, mających się odbyć 
w Poznaniu podczas Powszechnej 
Wystawy Krajowej, liczących nie- 
jednokrotnie kilkanaście a częsta 
po kilkadziesiąt tysięcy uczestni- 
ków, przekroczyło już liczbę 200. 


; Terminy niektórych zjazdów de- 
finitywnie już ustalono, a mianowi 
cie: 


1. Wszechsłow. Zjazd Kół Śpiew. 
18—21 maja. 

2. Wszechsłow. Zlot Sokołów — 
19, 30.6, 1.7. 


3. Bractwa Kurkowe22—24.6. 
4. Chóry Akademickie 18—21.5 


5. Zjazd Przemysłowo - Elektro- 
techn. 22—28,6. 


6. Zjazd Delegatów Zw. Połsk. 
Zrzesz. Techn. 
1. Zjazd Ogólny Inż. i Techników. 


—28 —zł. 360,600,000, na r. 1928-29 
preliminowana zł 420,000,000), 
it p. 

Zespół eksponatów uzupełnią 
próby wytwarzanych przez D, P. 
M. S. rektyfikatów zwykłych, spi- 
rytusów podwójnie rektyfikowa- 
nych („prima - prima") i pasteury- 
zowanych (na aparatach o działa- 
riu ciągłem syst. Barbetie'a), oraz 
wódki czystej, zwykłej o mocy 40* 
i 45", „wyborowej' (najprzedniejszy 
wyrób monopolowy, potrójnie o- 
czyszczony, przygotowany na wo- 
dzie destylowanej mocy 45', dena- 
turatu wraz ze składnikami miesza 
niny ogólnego skażania, oraz pró- 
by materjałów pomocniczych, jak 
np. laku, produkowanego we włas- 
dej wytwórni D. P. M. S. i surow- 
zów do jego fabrykacji. 

Wreszcie całokształt działalności 
P. M. S. przedstawi specjalny film, 
który będzie wyświetlany na wy- 
stawie. > 
+ 


e 


8. Zjazd Słow. Feder. Stow. Inż, 
„Fis”. 

9. Mładzież męska 4—8.9. 

10. Tydzień Techniczny 22—28.6. 

11. Kongres Nauk Administracyj 
nych 20—23.6. 

12. Zjazd Księgowych 15—18.8 

13. Lekarze weter. między 28.6 
a11. 

14. Naucz. niewidomych i głuch. 
2—4,7. 

15. Naucz. przyrody 9—13.9. 

16. Naucz geografji, Ziel. Święta. 

17. Zjazd Chemików 1—10.7 

18. Cechy Krawieckie 14.8. 

19. Gorzelnicy 18—20.7. ć 

20. Kółka Rolnicze 15.5 — 10.7. 

21. Zjazd Literatów 6—9.6. 

Poli mę i Bibljofile 31.5 

23. Zjazd Młodych Polek 18 
19.8. 

24. Kangres 
do 8.9. 

25. Kasa Chorych 6—8.6. 

26. Zlot Harcerzy 15.7—23.7. 

27, Kongres Drogerzystów 11.8. 

28. Straż Pożarna 13—16.6. 

29. Polacy z Ameryki 20.5, 7.6, 
14.7, 17.7. 

30. Kursy Rolnicze 
9—16.6. 

31. Rolnicy z wyższem wykształ- 
ceniem 10—12.6. 

32. Polacy z Ameryki, Tow. Tu- 
ryst. „Uniwersal”, 13.5, 16.5, 1.6, 
26, 7.6086, 296, 217, 11:7, 1275 
17—18.7, 2—3.8, 19—22.8. 

Celem ustalenia terminów innych 
kongresów oraz przygotowania i 
uroczystości, połączonych z niemi 
pokazów imprez sportowych, koń- 
certów, iluminacyj, pochodów i in- 
nych atrakcyj Zarząd PWK podkre 
śla silnie notrzebę jaknajwcześniej- 
szego składania dalszych zgłoszeń 
pod adresem Dyrekcji P. W. K. 
Poznań, ul. Grunwaldzka 22. 
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„Staszica, 


Pierwsza wycieczka. 


Pnłanii amerykańskiej 


Wychodźtwo polskie w Ameryce 

które dało niezliczone dowody o- 

1 fiarności przywiązania dla Ojczyz- 
|ny, usilnie zabiega, aby wielki po- 
kaz dorobku ducha narodowego, 
jakim będzie Powszechna Wystawa 
Krajowa nietylko budował ducha e- 
migracji polskiej, lecz podziwiany 
był przez szerokie sfery obywatel! 
całej Ameryki. 

Prócz licznych wycieczek, które 
przybędą w kilkunastu partjach pol 
skie związki narodowe prowadzą 
energiczną akcję propagandową, 
aby na Wystawę prócz rodaków 
ściągnąć jaknajwiększą ilość Ame- 
kanów. To też wycieczki zgłoszone 
na maj, czerwiec i lipiec udając się 
do Poznanią jednoczyć będą rów- 
nież.pokaźne grupy wycieczkowe 
Amerykanów ze wszystkich sfer 
społecznych. 

Pierwsza z wycieczek Polonii 
Amerykańskiej wyjeżdża z Amery 
ki już 27 kwietnia, aby zdążyć na 
otwarcie Powszechnej Wystawy 

! Krajowej 


Al, | E ań 
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warzyszeń p. w. Fuzja różnych służb 
przysposobienia wojskowego na rozmai- 
cych stopniach i wyszkolenie oficerów 
rezerwy w armji, powinny pozwolić na 
wykorzystanie oficerów zapisanych do 
szkół instruktorskich do propagandy, 
która mogłaby dać doskonałe rez:'ltaty. 
Waszem zadaniem będzie czuwać, aby 
oficerowie i podoficerowie przez przy- 
znawanie nagród, ustalonych instruk- 
cją z dnia 7 listopada 1908 r., zachęca- 
ni byli do okazywania pomocy stowarzy- 
szeniom w ich pracy. 

Nagrodami temi są: Listy pochwal- 
ne ministra, wzmianki w „Biuletynie 
Urzędowym“, wzmianki wraz z listem 
pochwalnym, oraz srebrne medale. 

W szczególności zaś, aby przy przed- 
stawianiu do awansu, Legji Honorowej 
i medalu wojskowego  jaknajbardziej 
były brane pod uwagę zasługi kierowni- 
ków oraz instruktorów należących do 
stowarzyszeń p. w. zgodnie z warunka- 
mi instrukcji 7 listopada 1908. 


B) Pomoc oddziałów wojskowych. 


W miastach garnizonowych rolę in- 
struktorów w stowarzyszeniach pełnić 
mają w zasadzie podoficerowie z oddzia- 
łów wojskowych w godzinach pozasłuż- 
bowych, z zastrzeżeniem formalnem, 
że funkcje te nie będą zwalniały ich od 
obowiązkowych zajęć służbowych. Po- 
nieważ ćwiczenia te w  stowarzysze- 
niach odbywają się w zasadzie raz lub 
dwa razy w tygodniu wieczorem lub 
w niedzielę rano, podoficerowie mogą 
wypełniać rolę instruktorską bez szkody 
dla służby w swych jednostkach. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że współpraca tych 
instruktorów będzie zawieszona na czas 
obozów i manewrów, oraz że zaintere- 
sowani, którzy o ile możności powinni 
być ochotnikami, będą korzystać z wy- 
nagrodzenia od stowarzyszenia w wyso- 
kości ustalonej okólnikiem Nr 7667.3/S. 
z dnia 30 października 1927 r. 

Wreszcie byłoby korzystnem, gdyby o- 

ficerowie służby czynnej zechcieli być 
dobrowolnie doradcami technicznemi w 
stowarzyszeniach p. w. w miastach gar- 
nizonowych. Mając także obowiązek in- 
teresowania się rozwojem fizycznym 
młodzieży, której będą w następstwie 
wychowawcami, winni być pośrednika- 
mi pomiędzy stowarzyszeniami, a sze- 
fem służby departamentalnej wychowa- 
nia fizycznego. 

Przepisy te nie są zupełnie nowemi, 
nie zostały jednak w praktyce zastoso- 
wane w całej rozciągłości, jak to było 
wskazane. Należy niezwłocznie dążyć 
do realizacji powyższych zasad i do wy- 
szukiwania w oddziałach wojskowych 
podoficerów zdolnych do pełnienia 
służby instruktorskiej w stowarzysze- 
niach p. w., by stopniowo zastąpić ka- 


dry kontyngentu przydzielonego ze służ- 
by wychowania fizycznego i uwolnić 
instruktorów departamentalnych na ko- 
rzyść stowarzyszeń wiejskich. Jest rze- 
czą dowódców korpusów skierować na 
tẹ drogę wysiłek kadr wychowania fi- 
zycznego i zapewnić sobie pełną współ- 
pracę oddziałów wojskowych w dzie- 
dzinie przysposobienia wojskowego. W 
szczególności należałoby przypomnieć 
tym kadrom, że powinny one pokryć w 
miarę możności wszelkie prośby stowa- 
rzyszeń p. w. przedewszystkiem zaś 
Związków Strzeleckich w zakresie do- 
starczenia instruktorów strzeleckich da 
ich dyspozycji. 

Ponieważ strzelania odbywają się 
zasadniczo w niedzielę, a żołnierze wy- 
znaczeni otrzymują gratyfikacje, prze- 
widziane przez okólnik 7667.3/Ś$. z 30 
października 1928 r., wydaje się łatwem 
znalezienie ochotników tak, by na tem 
służba wojskowa nie ucierpiała. 

W razie braku ochotników i gdy sto- 
warzyszenia nie mogą o własnych si- 
łach zdobyć instruktorów, można tako- 
wych wyznaczyć w drodze służbowej 
na niedziele i święta z wyjątkiem dni 
pracy, ale ważnem jest aby ci żołnierze 
i amunicja, o ile oddziały wojskowe ma- 


ją ją na przechowaniu—były dostarczo- ` 


ne stowarzyszeniom w godzinach i na 
warunkach przez nie ustałonych. Wszel- 
kie opóźnienie i niedbalstwo w tej dzie- 
dzinie może tylko stowarzyszeniom p. 
w. utrudnić pracę i wywierać wrażenie, 


jak gdyby władze wojskowe nie intere- 


sowały się ich wysiłkami. 


C) Pomoc gwardji republikańskiej. 


W miastach, gdzie stacjonują jed- 
nostki+ gwardji republikańskiej, należy 
zwrócić się do członków imiennie wy- 
znaczonych jako instruktorów wycho- 
wania fizycznego na warunkach okreś- 
lonych przez okółnik Nr. 9409.1/5. z 
10 grudnia 1927 r. 


D) Instruktorzy departamentalmi. 


Wreszcie, jak to było powiedziane 
wyżej, współdziałanie 'instruktorów de- 
partamentalnych jest ściśle przeznaczo- 
ne dla stowarzyszeń wiejskich, które 
napotykają na największe trudności 
przy zapewnianiu sobie instruktorów. 


Trzeba zwracać baczną uwagę na to, by 
instruktorzy z kadry wychowania fizycz- 
nego nie byli w żadnym razie używani 
do innych funkcyj, jak np. sekretarzy 
itd. 

Zechcecie w myśl powyższych: wska- 
zówek tak uporządkować współpracę 
jednostek wojskowych wszelkich stopni 
ze stowarzyszeniami p. wW., aby zape- 
wnić sobie zastąpienie instruktorów, któ- 
rzy powinni wrócić do oddziałów woj- 
skowych i aby do dnia 1 maja 1929 r., 
termin ostateczny, służby wychowania 
fizycznego rozporządzały wyłącznie, tak 
jak było powiedziane wyżej, instrukto- 
rami departamentalnymi, podoficerami 
oddziałów wojskowych w godzinach po- 
za służbowych i wykwalifikowanych woj 
skowymi z pośród gwardji republikań- 
skiej i to w taki sposób, aby współpra- 
ca ze stowarzyszeniami p. w. na tem 
nie ucierpiała. 

Jest zarówno obowiązkiem jak i spra- 
wą pierwszorzędnej wagi, aby wszyst- 
kie kadry wojskowe uprawiały propa- 
gandę wychowania fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego w całym kraju, 
a szczególności na wsi, pomagając w 
ten sposób wszystkim tym, którzy po- 
święcają się temu patrjotycznemu za- 
daniu. 

Celem porównania pomocy niesionej 
stowarzyszeniom p. w. w ramach daw- 
nej i obecnej organizacji, proszę o 
przysłanie mi do dnia 15 czerwca 1929 
r. sprawozdania, określającego: 

1) Stan liczebny, z wyszczególnie- 
niem stopni, instruktorów różnych ka- 
tegorji używanych w zakresie wycho- 
wania fizycznego do I czerwca 1928 r. 
z zaznaczeniem ilości zbiórek ćwicze- 
bnych, odbytych w stowarzyszeniach 
pod kierownictwem instruktorów woj- 
skowych w ciągu maja 1928 r. dla każ- 
dego departamentu oddzielnie na obsza- 
rze waszego rejonu. 

2) Te same dane na dzień I czerwca 
1929 r., dotyczące, oczywiście, instru- 
ktorów dostarczanych przez oddziały 
wojskowe w godzinach pozasłużbowych. 

3) Wyjaśnienie różnic i postawienie 
wszelkich wniosków, dotyczących po- 
prawy służby, które osądzicie za poży- 
teczne mi przedstawić“. 

(—) Paul Painlevć. 


PODZIĘKOWANIE 


Komenda Główna Związku Strzelec- 
kiego serdecznie dziękuje pp. Artystom 
Teatru „Qui Pro Quo“: Dymszy, Gór- 
skiej, Lawińskiemu, Minowiczowi, Or- 
donównie i Zimińskiej; Artyście Opery 
Warszawskiej p.  Gruszczyńskiemu; 
Artystkom Teatru „Morskie Oko“ pp. 
L. i Z. Halama; p. Rapackiemu, akom- 


panjatorom pp. Szlosbergowi i Polzi- 
netti, a w szczególności Dyrektorowi 
„Qui Pro Quo“ p. Boczkowskiemu — 
za Ich bezinteresowną pracę i udział w 
Koncercie-Poranku, zorganizowanym w 
dniu 13 b. m. na cele kulturalno-oświa- 
towe Związku. 


'STRZE EC 


Nr. 3 Nr. 3 


Kiedy przygrzeje dobre, letnie słoń- 
ce — pod borem, nad rzeką czy jezio- 
rem wykwitają liczne namioty, maszt 
strzeła w niebo, a wieczorem na ogni- 
sku trzeszczą smoliste polana. Rozgwa- 
rem i radością młodych zapełnia się ja- 
kis uroczy zakątek wielkiej i pięknej 
naszej ziemi. 

To z murów miejskich, to od pracy 
wyrywa się młodzież, by ciało ćwiczyć, 
ducha hartować. By skąpać się w słoń- 
cu, powietrzu i wodzie. 

lluż to wśród nich jest strzelców! 

Niemaż chyba obozu, niema letniego 
kursu, by nie było na niem przynaj- 
mniej kilku strzelców. 

Będzie ich niewątpliwie coraz wię- 
cej. Ponieważ zaś na obozach wojsko- 
wych dysponujemy tylko pewną zgóry 
określoną ilością miejsc i z wielu in- 
nych względów — należy pomyśleć o 
stworzeniu własnych obozów, gdzie 
strzelcy mieliby nad głową własny dach, 
czy własne — płótno. 

W zeznaniu, że się jest u siebie i że 
to własna organizacja umożliwiła przej- 
ście przez to najważniejsze  stadjum 
pracy wyszkoleniowej jakiem jest obóz 
— mieszczą się dwie wartości wycho- 
wawcze. 

Dotąd nie mogliśmy ich wykorzysty- 
wać. ć 

W przyszłości — będziemy mogli. 

Na terenie okręgu krakowskiego — 
już w tym roku. 

Zapewne, wszyscy nasi Czytelnicy 
pamiętają, że w roku pańskim 1927 w 
dniu 5 sierpnia odbyła się w Sironiach 
w okolicach Krakowa piękna uroczy- 
stość przekazania przez ob. Lewakow- 
skiego 21 mórg ziemi Zw. Strzeleckie- 
mu pod własny obóz letni. 

Obecnie okręg krakowski przystępu- 
je do zrealizowania na ofiarowanych 
gruntach stałego obozu letniego. 

W okólniku Zarządu Okręgu I 6/28 
z dnia 20 grudnia 1928 r. czytamy: 

„Wielkoduszny ob. b. senator Zyg- 
munt Lewakowski, właściciel dóbr w 
Izdebniku i Zakrzowie, podróżując du- 
żo po świecie, a zwłaszcza przebywa- 
jąc dłuższy czas w Szwajcarji przeko- 
uał się i zauważył, że mały ten kraik 
czerpie swą siłę obronną w nadzwyczaj 
wysoko  rozwiniętem  przysposobieniu 
wojskowem, aczkolwiek nie utrzymuje 
stałej armji. Idą za tym doskonałym 
przykładem postanowił i u nas podło- 
żyć podwaliny pod tego rodzaju roz- 
wój przysposobienia wojskowego, a oży- 
wiony tą myślą i ideą zwrócił swe oczy 
ku Związkowi Strzeleckiemu, jako naj- 
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poważniejszej organizacji p. w. w pań- 
stwie, aby jej siły organizacyjne w tym 
kierunku wyzyskać. 

Dając wyraz swym głęboko przemy- 
ślanym poglądom ofiarował Zw. Strze- 
leckiemu znaczny obszar gruntu o po- 
wierzchni zgórą 21 mórg ua terenie 
swych dóbr w Zakrzowie, w przepięk- 
nej górzystej okolicy, celem założenia 
letniego obozu strzeleckiego. Czynem 
tym pragnął u schyłku swego życia, jak 
sam się wyraża, uciełeśnić swą idee w 
skromnym chociażby zakresie w na. 
dziei, że dobry jego przykład pobudzi 
do czynu i innych mających ku temu 
środki. 

Związek Strzelecki z wdzięcznością 
przyjął tę ofiarę wielkodusznego Oby- 
watela i obecnie przystępuje z całą 
energją do realizacji tego pięknego pro- 
jektu. 

Czyn ob. Lewakowskiego znalazł już 
oddźwięk w społeczeństwie, gdyż prócz 
ofiarowanej przez niego ziemi i 100 
mtr.* drzewa budulcowego Okręg roz- 
porządza w chwili obecnej 2r.000 zł. 
na budowę obozu, przyczem największą 
na ten cel ofiarę złożył poseł. Dąbrow- 
ski — 20,000 zł. 

Ogólny koszt budowy obozu wynie- 
sie 100,000 zł., przyczem Okręg ma 
obiecane 20,000 zł. z Państwowego U- 
rzędu. 

Obóz ma być oddany do użytku już 
w roku bieżącym na co potrzeba 50 — 
60.000 zł. Widzimy więc, że potrzeby 
są bardzo duże, przytem czasu na ich 
zaspokojenie jest bardzo mało, gdyż 
już 15 czerwca obóz musi być urucho- 
miony. 

To też Zarząd Okr. polecił obwodom 
przeprowadzenie zbiórki pieniędzy i 
przedmiotów potrzebnych przy budo- 
wie i urządzaniu obozu jak np. budu- 
lec, instrumenty, sprzęt sportowy, ku- 
chenny i obozowy i t. d. 

Dla zrealizowania budowy obozu po- 
wołany został komitet obywatelski, któ- 
ry na zebraniu w dniu 11 grutlnia wy- 
łonił Ściślejszy komitet wykonawczy 
i 2 sekcje — techniczną i finansową. 

Na zebranie to przybyli: wicewoje- 
woda dr. Duch, posłowie Marjan Dą- 
browski i dr. Dyboski, płk. Kostrzew- 
ski wmjt 7 Wojeik mira Bili, > pror. 
Rouppert, prezes okięgu dr. Kaplicki, 
Kmdt Okr. rtm. Naimski, dyr. inż. Zie- 
leniewski, inż. Król, inż. Strojek, inż 
Wierzchowski, red. (irzywiński, pp. 
Wysogląd i Mikołajczyk z Wadowic i 
wielu innych. 


Obrady zagaił oh. dr. Kaplicki, któ- 
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Plan obozu w Stroniach, który J & /akowski zamierza zrealizować w cią- 

gu dwóch najbliższych lat. Nałeggeeruczyć, iś zamiast jednego budynku 

mieszkalnego, jak to widać na rys. wybudowany będzie szercg mniej- 
szych domków wa jal lub dwie drużyny każdy. 


ry przedstawiwszy znaczenie daru ob. 
lLewakowskiego zaprosił na przewodni- 
czącego ob. dr. Dyboskiego. 

Już. Strojek przedstawił plan obozu, 
poczem postanowiono przystąpić do je- 
go zrealizowania. 

Do Honorowego Komitetu budowy 
zaproszono Prezesa Zw. Strzeleckiego 
ab. dr. Dłuskiego, ob. Lewakowskiego, 
wojewodę krakowskiego dr. Kwaśniew- 
skiego, D-cę O. K. V gen. Wróblew- 
skiego i Prezyd. miasta sen. Rollego. 

Na prezesa komitetu wykonawczego 
jednogłośnie wybrano posła Marjana 
Dąbrowskiego, na  wice-prezesa dyr. 
Zieleniewskiego, na sekretarza red 
(irzywińskiego, na skarbnika dyr. Bie- 
żeńskiego i na członków: dr. Dyboskie- 
go, wice-wojew. dr. Ducha, prezesa 
YMCA p. IFymana, prof. Gettla. dyr. 
Grada, dr. IKaplickiego, posła Klesz- 
czyńskiego, inż. Króla, Kmdta Okr. 
rtm. Naimskiego, prof. Roupperta, mjr. 
Ringa, gen. Smorawińskiego, mjr. Wój- 
cika, płk. Zarzyckiego. inż. Strojka i 
Wierzchowskiego. 

Według planu ob. Strojka, który re- 
produkujemy obok, obóz posiadać bę- 
dzie własne zabudowania gospodarcze, 
mieszkalne, strzelnicę, boisko i t. d. 

W tym roku okręg zamierza wznieść 


"W STRONIACH 


budynek gospodarczy, studnie, prysz- 
nice, strzelnicę małokalibrową oraz roz- 
począć roboty przy budowie boiska. 

Narazie uczestnicy obozu mieścić się 
będą pod namiotem, zanim nie zostanie 
wybudowane stałe dla nich pomieszcze- 
nie. 

Istnicją co do tego dwa projekty. 
Albo wspólny budynek z salkami na 13 
ludzi każda. Albo szereg mniejszych 
domków na 26 względnie 13 osób. 

W tym drugim wypadku, który praw- 
dopodobnie zostanie zrealizowany, po- 
szczególne domki przeznaczone na 1 
drużynę byłyby budowane przez osoby 
prywatne, pragnące przyczynić się do 
rozwoju obozu, poszczególne obwody 
okr. krakowskiego dla swych ludzi, 
względnie nawet inne okręgi. Przy- 
tem każdy domek (koszta jego wynoszą 
około 5.000 zł.) nazywałby się imie- 
niem ofiarodawcy czy też obwodu, któ- 
ry go ufundował. 

W tej formie przejawia się w pięk- 
nym projekcie krakowskim myśl spo- 
łeczna, która nakazuje nietylko tworzyć 
rzeczy trwałe, ale tworzyć je zbioro- 
wym wysiłkiem, który jest najlepszą 
myślą organizacyjną i najwspanialszą 
formą pracy społecznej. 

J. Szyszko-Bohusz. 


Z OKRĘGU LWOWSKIEGO 


Pierwszy miesiąc roku upływa w o- 
kręgu lwowskim pod znakiem kursów. 
Uczą się strzelcy na potęgę, wciskając 
się we wszystkie prawie dziedziny ży- 
cia, bo przecież wszystko w życiu przy- 
dać się może. 

A więc członkowie Związku Strzelec- 
kiego biorą udział w kursie szoferskim, 


zorganizowanym przy 6 Dyonie Samocho- 
dowym i rozpoczętym w dniu 2 stycznia. 


Kto miał dobry dryg w nogach, pojechał 
do Worochty, na kurs narciarski Związ- 
ku, na 30 strzelców przewidziany i od 7 
stycznia rzetelnie pracujący. Dnia 15-go 
w Tarnopołu, przy 12 D, P. otwarty zo- 
stał 6-tygodniowy kurs p. w. dla kmdtów 
oddziałów. Kandydatów 80-ciu. Z koń- 
cem stycznia otwarty zostanie we Lwo- 
wie 6-cio tygodniowy kurs dla oficerów 
Związku, przewidziany na 25 uczestni- 
ków. Kursy podobne organizowane będą 
do maja, by wszyscy oficerowie Związku 
przeszli przeszkolenie p. w. i w. f. Wre- 
szcie w lutym otwarty zostanie kurs dla 
kierowników świetlic, co niewątpliwie 
przyczyni się do spotęgowania rozwoju 
pracy kulturalno - oświatowej w okręgu 
lwowskim. 


W dniu 5-go, o godz. 8-ej wieczorem 
w lokalu Związku Legjonistów zorgani- 
zowali strzelcy wspólnie z legjonistami 
tradycyjny opłatek strzelecko - legjono- 
wy. - 

Na uroczystość przybyło około 200 o- 
sób, między innemi: wicewojewoda Grą- 
ziewicz, gen. Popowicz, gen. Czuma, Ko- 
misarz Rządu Nadolski, płk. Zulauf, płk. 
Gigiel, star. Eckhard, oraz liczni przed- 
stławiciele wojskowości, władz, organiza- 
cji społecznych i elity miejscowego spo- 
łeczeństwa, 


Wieczerzę poświęcił b. legjonista ks. 
Dominikarir, O. Wincenty, wyśłaszając 
piękne przemówienie o  państwowo- 
twórczej idei legjonowej, poczem zebra- 
ni zasiedli do stołów. 


Okolicznościowe przemówienia, prze- 
pojone wskazaniami do dalszej pracy 
nad budową moca twowej Polski wygło- 
sili: prezes okr.-ob. Schmal, wicewoj 
Grąziewicz i gen. Popowicz. 


Po wieczerzy, ochocze tańce trwały 
do białego rana. 
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Bezpieczeństwo i niebezpieczeństwo 


Jeżeli się postawi pytanie — co to 
jest bezpieczeństwo, czem lub w czem 
ono jest, natychmiast nasuwa się pyta- 
nie drugie — jak zwykle przy każdem 
zagadnieniu — czy jest jedyne, dokła- 
dne, wyczerpujące określenie, czy jest 
jedyna odpowiedź? Boć dwuch lub kil- 
ku być nie może. 

Otóż, niezawodnie istnieje taka jedy- 
na odpowiedź odnośnie każdego zagad- 
nienia. Nie ulega wątpliwości. Lecz — 
nie zawsze się ją odnajdzie, przytem nie 
każdy ją znajdzie. Zatem, takie posta- 
wienie sprawy byłoby filozofją mniej 
lub więcej — jak zwykle — nieudat- 
ną, — jak zwykle — bałamutną. 

Nie stawiajmy więc kwestji w ten 
sposób, ale w sposób nieco odmienny: 
czy jest kraj jaki, naród, społeczeń- 
stwo, państwo, życie którego jest pod 
każdym względem, ale to absolutnie 


pod każdym — bezpieczne? Lub — 
czy było? 

Nie. 

Odpowiedź narzuca się sama — jas- 


na ponad wszelką wątpliwość. 

Nie. Istotnie państwa takiego, kraju 
czy narodu wybranego niema i nigdy 
nie było. Bo — być nie mogło. 


Bowiem — niebezpieczeństwo leży w 
samej zasadzie życia. W samej jego 
istocie. 


Sielanki bywają w poetyckich marze- 
niach. Zdarza się czasem czyjeś szczę- 
śliwie niezachwiane — a więc pozba- 
wione niebezpieczeństwa — życie oso- 
biste. Więcej — bywają okresy, nawet 
dość długie, w życiu narodów, pełne 
powodzenia i spokoju. Lecz — kończą 
się wcześniej czy później. Kończą się 
jakimś wstrząsem, najazdem, chybioną 
obroną, nieszczęśliwą inicjatywą za- 
borczą, rewolucją ze źródeł własnych 
wynikłą lub zaszczepioną przemyślnie 
z zewnątrz, albo też poprostu zanikiem 
życia. Życie się kończy. 

Oczywiście, po burzach i nieszczęś- 
ciach powracają — siedem lat tłu- 
stych. Czasem jeno nie wraca ani je- 
dna — z owych siedmiu tłustych krów. 
Zdechły. 

Konkretny przykład: tłuste lata poł- 
skiego życia po krwawym 1863 r. — 
lecz Polska po raz piąty wymazana z 
karty państw niepodległych. Dalej — 
Belgja i Grecja podczas wielkiej woj- 
ny. Podobny los o mało nie spotkał 
Szwajcarji. Przykłady. można mnożyć 
w nieskończoność. 

Zatem — wszelkie naiwne wzdycha- 
nie do wiecznotrwałej sielanki, owo — 
„niech na całym Świecie wojna, byle 
polska wieś zaciszna, byle polska wieś 


spokojna“ (uzupełnijmy tę zaszczytną 
tęsknotę odrobiną szczerości, nie włas- 
nej rzeczywistości, nie własnej oczywi- 
sta: — „na wieki wieczne. Amen“) — 
jest nietylko naiwnością, nietylko szko- 
dliwym babiarstwem, lecz wręcz zbro- 
dniczym brakiem męskości. 

Wracając do rzeczy — niebezpie- 
czeństwo tkwi w samem życiu. Im zaś 
ono bujniejsze, im jest na wyższym 
poziomie, im szerszy ma rozmach, im 
większy i głębszy ma zasięg — tem 
jest odpowiedzialniejsze, tem samem, 
oczywiście, niebezpieczniejsze. 

Czy to źle? Czy to dobrze? Nikt nie 
wie. Lecz, że takie życie jest wielkie, 
jest piękne, jest jedynie godne męż- 
czyzny — obywatela — jest żołnier: 
skie, leguńskie, strzeleckie — to pewna. 

To wiadomo. To — wiemy. 


Wszelka zaś wiedza — obowiązuje. 
Do czego? Do jej szerzenia. 
Otóż to. 


Zadaniem strzeleckim w odniesieniu 
do społeczeństwa jest wychowanie o- 
gółu obywateli-żołnierzy. Zadanie to 
ma dwie przesłanki: 


Pierwsza — nauczyć się przede- 


wszystkiem samemu patrzeć życiu pro- 


sto w twarz — po męsku. Precz więc 
z wszelką tchórzliwością — bo jest 
zbrodnią — przedewszystkiem wobec 


życia. Życie trzeba brać takim jakie 
jest. Życie zaś polskie obecne, dzisiej- 
sze, nasze jest zdobyczą orężną garści 
legunów, zdobyczą wyszarpaną z nie- 
woli z bronią w ręku, wyszarpaną w 
niesłychanej udręce, nieludzkim wysi- 
leniem — i w dumie męskiej żołnier- 
skiej, krawawej. 

Co zaś jest zdobyczą — zawsze nią 
zostaje — i to dla wszystkich. 

Tego zapominać nie wolno. 

I tu jest druga przesłanka — nauczyć 
się samemu przedewszystkiem bronić 
zdobyczy — i to orężnie nie taką łub 


inną macherką polityczną czy dyploma- ` 


tyczną. Raz — przez pamięć na tych, 
którzy zapłacili za nią krwią i życiem, 
drugie — by samym żyć twórczo, buj- 
nie, dumnie, — po męsku. 

Uczmy więc nie — bezpieczeństwa 
(pamiętając, że leży ono w sile i wie- 
dzy — a to są córki życia) — lecz jak 
sięgać po zdobycz, po drugie — jak zdo- 
byczy ze szponów nie puścić. 

Zdobyczą zaś jest — życie. Życie. 


SE 


PADA ZY OW OPRAC 


„Odpoczynek“. Rys. Z. Glinicki. 
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NASZ NUMER ŚWIETLICOWY 


Świetlica jest „oczkiem w głowie“ 
naszego „podsekretarza stanu“ do 
spraw kultury i oświaty i być powinna 
przedmiotem bezustannej, usilnej tros- 
ki prezesów i komendantów oddziałów. 


Prowadzimy akcję w kierunku znacz- 
nego pomnożenia ilości świetlic i wy- 
szkolenia dostatecznej liczby kierowni- 
ków życia świetlicowego. W naszem 
bowiem rozumieniu taka tylko Świetli- 
ca jest tej nazwy warta, w której coś się 
dzieje. Nie chodzi przecie o sam tylko 
pokój, ale o to, by w tem pokoju powsta- 
ło i rozwijało się środowisko strzeleckie. 


Redakcja „Strzelca“, pragnąc obu- 
dzić zainteresowanie świetlicami, dać 
garść wiadomości co do organizowania 
życia świetlicowego i rozwinąć na ten 
temat dyskusję, zdecydowała się wydać 
już w najbliższym czasie specjalny nu- 
mer świetlicowy. 

„Do współpracy w tym numerze za- 
prosiliśmy najwybitniejszych znawców 
poszczególnych działów pracy śŚwietli- 


cowej, zapraszamy również jej prakty- 
ków z oddziałów strzeleckich. 

Trzon numeru stanowić będą arty- 
kuły zasadnicze, omawiające całokształt 
życia Świetlicy. 

Od Was Czytelnicy, oczekiwać bę- 
dziemy artykułów omawiających kon- 
kretne zagadnienia, wzmianek ilustrują- 
cych konkretne fakty z życia świetlicy. 
Nie potrzebujemy natomiast artykułów 
ogólnikowych i zasadniczych. Te opra- 
cowują, jak zaznaczyliśmy, osoby spe- 
cjalnie do tej współpracy zaproszone i 
uczestnicy kursu świetlicowego w War- 
szawie. 

Bardzo potrzebne są wszelkie ilustra- 
cje, muszą jednak odzwierciadlać ży- 
cie, a nie martwe przedmioty i sztyw- 
nie ustawionych ludzi. 

Dla nadsyłania zarówno artykułów, 
jak i zdjęć wyznaczamy ostateczny ter- 
min na piątek 25 stycznia, to znaczy, że 
materjały, które otrzymamy po tym dniu 
nie będą w numerze świetlicowym wy- 
korzystane. 


PORANEK W „QUI PRO QUO' 


NA CELE ZW. STRZELECKIEGO 


„W niedzielę, rą stycznia, o godz. 
12-ej w południe" odbył się w podzie- 
miach teatru „Qui Pro Quo" Koncert- 
Poranek na cele kulturalno-oświatowe 
Związku Strzeleckiego. Przynajmniej 
taki czas podały oficjalne programy i 
zaproszenia, Że ta „dwunasta“ doszła 
do pierwszej, to przecież nic 
strasznego. Poczekalnia teatrzyku, tej 
„kochanej starej budy“ jest tak miła i 
interesująca zwłaszcza dla rodu nie- 
wieściego, że i oczekiwanie w niej ma 
swój urok. Można napatrzeć się dowoli 
przez tafle kryształowych gablotek na 
cudnie rznięte flakony, słoiki i pude- 
łeczka z wykwintnemi kosmetykami, o- 
bejrzeć cuda zwane „pantofelkami ba- 
lowemi“ i nauczyć się przy pomocy 
eufonu ostatnich „przebojów“ „Qui Pro 
Quo". Można było też z odległości 
dwóch kroków przyjrzyć się znakomito- 
Ściom, najczęściej oglądanym tylko na 
fotografjach w dziennikach. 

Poranek bowiem raczyli zaszczycić 
swą obecnością: p. min. Zaleski, mar- 
szałek Senatu Szymański, generalicja 
z gen. Rydzem Śmigłym na czele, woj. 
Jaroszewicz, płk. Prystor, płk. Scha- 
tzel, oficerowie Inspektoratu i inni. Z 
władz i szarż strzeleckich: Komendant 
Główny ob. pos. Kierzkowski z Małżon- 
ką, sekretarz Generalny ob.. Minkowski, 
Ref. Pracy Kobiet ob. Szydłowska, za- 
rząd oddziału im. Aleksandry  Piłsud- 
skiej i t d.it. d. 

Trud zorganizowania imprezy wzięła 


na siebie całkowicie ob. kpt. Pęczkow- 
ska, której w znacznej mierze zawdzię- 
cząć należy powodzenie, z jakim spot- 
wał się poranek, zarówno pod względem 
ilości osób na widowni, jak i doboru 
pierwszorzędnych sił artystycznych. 


Bogaty program wypełnili artyści 
„Qui Pro Quo“: Ordonówna, Zimiń- 


ska, Górska, Dymsza, Lawiński, Mino- 
wicz, gwiazdy „Morskiego Oka“ sio- 
stry L. i Z. Halama oraz Rapacki. 
Szczególną zaś okrasą poranku był wy- 
stęp artysty Opery p. Gruszczyńskiego. 
Zespół tych nazwisk, dobrze znanych 
Warszawie, mówił już sam za siebie. 
Świetna artystka Hanka Ordonówna w 
balladzie na cześć lotnika, Mac Donal- 
da wzniosła się na szczyt najwyższego 
artyzmu, zdobywając zasłużony hura- 
gan oklasków. Na tym samym poziomie 
stały dalsze recytacje. 


Czyż trzeba mówić jak gorąco okla- 
skiwano Gruszczyńskiego, jakim po- 
wodzeniem cieszyły się tańce świetnych 
sióstr Halama, zabawny djalog-piosen- 
ka Dymszy i Zimińskiej „Bo życie jest 
piękne“ i konkursowy ,Konstantyno- 
pol“ — Górskiej? Zaśmiewano się do 
łez z piosenek Lawińskiega, monologu 
Dymszy, zabawnego obrazka ,,Medy- 
cyna“ Minowicza i Lawińskiego. 

Bawili się wszyscy świetnie: w lo- 
żach „dyplomatycznych“ i „,szwoleżer- 
skich“, w krzesłach i na szarym końcu. 
Impreza udała się doskonale. 


$.P. STANISŁAW STYPUŁA 


W dn. 13 stycznia zmarł w Żyrardowie 
ś. p. ob. Stanisław Stypuła, kmdt oddz, Ży- 
rardów. Strata to niepowetowana dla ca- 
łego ruchu strzeleckiego w Żyrardowie. 
jak również i dla miejscowego społeczeń- 
stwa, które niewielu tak dzielnemi dzia- 
łaczami pochlubić się może. Przede- 
wszystkiem odczuć ją musi młodzież 
strzelecka, z którą ś. p. ob. Stypuła zwią- 
zany był tyłoma i tak siinemi więzami i 
w sercach której postawił sobie sam żywy 
pomnik, 1 


Syn niezamożnych rodziców ś. p. Sta- 
nisław Stypuła urodził się w 1897 r. w 
Jaktorowie, gdzie ukończył 4 klasy szko- 
ły średniej. Wybuch wojny zastaje go w 
Legjonach. Internowany na Węgrzech i 
wysłany na front włoski wraca w końcu 
1918 r. do kraju i tu wstępuje do Gro- 
dzieńskiego Pułku Strzelców, gdzie wal- 
czy do końca wojny. 


Ś. p. Stypuła posiadał odznaczenia woj- 
skowe: Krzyż Walecznych, Krzyż i-ej 
Dyw. Lit.-Biał, oznakę internowania, o- 
znakę „Dziesięciolecia wkroczenia strzel- 
ców do Kielc“, medal pamiątkowy „Pol- 
ska swemu obrońcy", medal „Dziesięcio- 
lecia Niepodległości" i medal „3 maja". 


Zorganizował wysiłkiem woli i zabie- 
gów, a nawet częściowo własnym kosz- 
tem oddział Związku Strzeleckiego Żyrar- 
dów, który wspólnie ze swym  energicz- 
nym prezesem ob. Raszewskim postawił 
na właściwej wyżynie. Pełniąc obowiązki 
kmdta oddziału od 1922 r. odznaczony 
kilkakrotnie w rozkazach Komendy Okrę- 
gu Warszawa, padł aa posterunku jak 
prawdziwy rycerz obowiązku, po znojach 
dokonanych czynów, a pełen świeżych 
idei, planów .i zamiarów — i to jest wła- 
ściwie najstraszliwszy tragizm tego przed- 
wczesnego zgonu, 

Zniknął człowiek niesłychanie prosty, 
przystępny, uczynny i ujmujący, najlepszy 
syn i mąż, serdeczny opiekun młodzieży, 
pełen humoru towarzysz i doskonały pod- 
komendny. Był z tych, którzy zostawiają 
po sobie światło jasne i niegasnące, 


Cześć Jego pamięci! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ob. Wierzbowski, Szczekociny. Foto- 
grafje na Kadrówce w roku 1926 i 27 ro- 
bił fotograł Ryszard Walter, Warszawa, 
Mazowiecka 4 — 37. 


Ob. Hardej, Sokołów Podlaski. Serde- 
cznie dziękujemy za nadesłaną szaradę i 
prosimy również serdecznie o przysłanie 
jej rozwiązania, gdyż tylko wówczas bę- 
dziemy mogli ją umieścić. Obiecaliście 
nam, w czasie swego pobytu na kursie 
świetlicowym, nawiązać  ściślejszy kon- 
takt z Redakcją, liczymy więc na piękne 
korespondencje i sprawozdania z życia 


Waszego oddziału. 


Ob. Stępkowski, Chorzele. Korespon- 
dencji nie zamieścimy. Pisać o 11 listopa: 
da w styczniu i929 r. już naprawdę za- 
późno. Z fotogiafji mamy już wykonaną 
kliszę, nadeślijci: więc sprawozdanie z ży 
cia oddziału, a wraz z niem fotografię 
chętnie zamieścimy, 
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CO WIDZIAŁEM W WOROCHCIE I WE LWOWIE 


Kurs wyrusza na wycieczkę. 


Komendant Okręgu Lwów postawił 
mię przed dokonanym faktem rozpo- 
częcia kursu narciarskiego w Woroch- 
cie. 

Forsa w kasie Związku (ciężka ale 
dla skarbnika), smarowanie „desek“ i 
butów systemu 


zleżałych dawnego 


znanej firmy ,„Haberbusch i Schielle'* 


— . przepraszan: tylko Schielle — kup- 
no biletu w Orbisie, w którym zawsze 
jest dla „wygody“ podróżnych więk- 
szy ogonek niż przy kasie dworcowej 
na 10 minut przed odejściem pociągu— 
wielki rwetes w domu — przeplatany 
mocnemi i lapidarnemi słowami w for- 
mie mniej lub całkiem nie nadające- 
mi się do druku — wybicie nartami 
szyby na schodach cielęce oczy 
przechodniów na ulicy — dużo kłopotu 
z pokazaniem i znalezieniem biletu 
przy wejściu na dworzec — zderze- 
nie z jakąś benzynówką pocztową tuż 
przed wagonem — prasa hydrauliczna 
przy pomocy jakiegoś grubego „„rumu- 
na“ z.. Łodzi i oto ostatecznie w na- 
grodę za poniesione trudy i znoje ka- 
wałek miejsca w wozie Warszawa-Bu- 
kareszt, w którym miałem zamieszkać 
przez 18 godzin aż do Stanisławowa. 
Po drodze jak zwykle w zimie w nocy 
ciemno, a w dzień mleczno-biało z wi- 
dokiem od okna do okna. 

Można więc dowoli napawać oczy i 
obserwować współpodróżnych, których 
według wyglądu skazałbym na wyzna- 
nie mojżeszowe — według marszruty 
na podróżujących na szlaku Łódź-Bu- 
kareszt i Wiedeń-Bukareszt, a według 
mowy na istnych poliglotów polsko- 
żargonowo - rusko - niemiecko - ru- 
muńskich. Wszystko w 
„większości“ narodowych będących w 


zależności od 


danej chwili w wagonie — uznania i 
dobrego humoru w przystępie które- 


go — jakoś milej przecież mówić z 
wszystkimi współwyznawcami między- 
dzynarodowym żargonem. 

Specjalnie od Lwowa w dół prysły 
zupełnie lody krajowej kurtuazji i nie 
usłyszałbym już ani jednego polskiego 
słowa — gdyby nie jakiś „ta jojek”, 
który we Lwowie wpadł przypadkowo 
do mego przedziału. 

Stanisławów.. półtora godzinny po- 
stój, przymusowy obiad w kolejowej 
restauracji —która jest o wiele droż- 
sza od warszawskiej „Oazy“. 

Następnie wsiadam w lokalny góral- 
ski „ekspres“ — który dymiąc i sapiąc 
i telepiąc podróżnych od jednej ściany 
do drugiej—po 4 godzinach zmagań z 
mrozem i śniegiem odsapnął szczęśli- 
wie w. Worochcie. 

Na moje zbawienie w ciemności wo- 
rochciańskiego dworca — widzę dwuch 
strzelców. 

— Wy z kursu narciarskiego oby- 
watele? 

— Nie — z tutejszego oddziału 
mówi jakiś zgrabny chłopak. 

Uczynni strzelcy dowiedziawszy się 
o celu mego przybycia prowadzą mnie 
do pensjonatu „Lena“ — a gdy tam 
portjer porozumiawszy się ze mną — 
przez szparę w drzwiach, oznajmił że 
gości na 3 dni nie biorą, udaliśmy się 
do „Dworku Czarnohorskiego'* — sie- 
dziby kursów narciarskich. 

Po drodze dowiedziałem się, że oddz. 
miejscowy „Strzelca“ istnieje zaled- 
wie od 3 miesięcy, że gospodarzem 
schroniska turystycznego jest właśnie 
ob. Wesołowski — ref. oświatowy od- 
działu. Oddział posiada 25 członków, 
ma chór i zebrał kolendami 400 zł. do 
swej młodej kasy. Dobra naszą — tu- 
taj nie zginę! Dobrze tu gospodarzą! 

Jakoś niebawem sprawdziły się mo- 


je przypuszczenia. Syty i zadowolony 
znalazłem się w ciepłym pokoiku schro- 
niska. 

Komendant kursu por. Rospond z 48 
p. p. ze Stanisławowa objaśnił mię o 
szczegółach kursu. Chłopcy nasi, jak 
sam mogłem stwierdzić śpią i jedzą 
dzięki Bogu zupełnie dobrze. Fizycz- 
nie z małemi wyjątkami przedstawiają 
się wszyscy zadawalniająco. Kurs któ- 
ry trwać będzie przez 24 dni — liczy 
31 uczestników z następujących okrę- 
gów: Czortków 4, Tarnopol 3, Brzeża- 
ny 12, Kołomyja 2, Złoczów 5, Prze- 
myśl 5, 

Byłem na ćwiczeniach — jeździłem 
z naszymi strzelcami i muszę bez prze- 
sady wyznać, że już na trzeci dzień wia- 
ra jeździła jako tako — a co najważ- 
niejsze — to, że nie złamali do tego 
czasu ani jednej narty, co mocno por. 
Rospondowi zaimponowało, 

Niestety musimy tu stwierdzić, że 
por. Rospond jest jedynym instrukto- 
rem kursu. A ponieważ narciarstwo to 
nie gimnastyka, ale przeciwnie, zaprawa 
w terenie szeroko rozłożonem, połączo- 
na z wycieczkami w teren — i pew- 
nem niebezpieczeństwem — dziwić się 
więc należy jak można nie dodać na 
etat kursu jakiegoś podoficera-narcia- 
rza. Na szczęście por. Rospond jest w 
pełni zdrowia i nie myśli chorować. Ale 
gdyby tak noga lub rączka... to kto go 
zastąpi? 

Zajęcia na kursie odbywają się jed- 
norazowo po 5—6 godzin. Doskona- 
ły, słoneczny upłaz nad dworcem kole- 
jowym tworzy wspaniały i łagodny te- 
ren ćwiczeń. Również najbliższe poła- 
ny i zbocza byłyby wymarzonem tere- 
nem dla początkujących narciarzy, gdy 
by nie druty kolczaste, któremi huculi 
poogradzali swe działki. 

Zapuściwszy sondę wywiadu między 
naszych chłopców dowiedziałem się ze 
smutkiem, że żaden z nich nie widział 
na oczy tegorocznych wytycznych spor- 
towych, a dwuch tylko z nich wie coś 
o „Oznace sportowej Związku”. 

Widać z tego jak daleko jeszcze do 
tej chwili, by nasze wydawnictwa do- 
tarły do szerokich mas strzeleckich. 
Gdzie giną te małe książeczki? Pewnie 
w kieszeniach i stolikach komendan- 
tów oddziałów. Szary strzelec nie wi- 
dzi ich, nie czyta a tem samem nie in- 
teresuje się tem co my tu u góry za- 
mierzamy. Obywatele Komendanci, 
trzeba koniecznie zmienić marszrutę i 
nie robić tajemnic z tego co wszyscy 
winni znać i czytać! Młodzież się gar- 
nie do wszystkiego chętnie — i trze- 


Nr. 3 


ba jej umieć pójść na rękę i wygrać ten 
wielki atut jakim stały z nią kontakt. 
Młodzi potrzebują dobrej ręki i opieki 
i będą za nią bardzo wdzięczni. 

Zbudowany kursem narciarskim, od- 
$wieżony powietrzem górskim i od- 
katarzony ze smutkiem wracam z tej 
krainy słońca i niepokalanego Śniegu 
do Warszawy, po drodze odwiedzając 
Lwów. ? 

Tutaj sprawy sportowe Związku po- 
szły nieco naprzód. Jest referent spor- 
towy na Lwów ob. Finkler, kwitnie 
boks, gimnastyka i gry sportowe. Bok- 
serów znalazło się podobno 40 i mają 
szczery zamiar odegrać poważną rolę 
na mistrzostwach Związku oraz pra- 
gną spotkać się z Warszawą. 

Przypuszczam, że sposobności im 
nie zabraknie — byle tylko inni nie by- 
li lepsi! Zresztą zobaczymy. 

Mile byłem zdziwiony wiadomością, 
że członkowie Związku — najregular- 
niej i najliczniej uczęszczają na ćwi- 
czenia ośrodka W. F., tem milej mnie 

to zaskoczyło, że słyszałem to z ust por. 
Szopińskiego, kierownika Ośrodka W. 
F. Dobra nowina. Może nareszcie poza 
ilością zacznie Lwów pokazywać i ja- 
kość! 

Gorzej ma się sprawa ze strzelczy- 
niami, które pozbawione są obecnie o- 
pieki kmdtki Wesołowskiej. Nie jest 
to najlepiej, gdyż oddział jest młody 
i wymaga ciągłej narazie troski, a spe- 
cjalnie własnego lokalu. 

Zorganizowali się też we Lwowie ko- 
larze. którzy tego roku zamierzają 
wziąść udział w zawodach kolarskich. 

Komenda Okręgu organizuje poza- 
tem piękną i pożyteczną imprezę dla 
młodzieży szkolnej t. zw. „Święto pier- 
wszego strzału”. Będzie to impreza 
strzelecka dla młodzieży szkolnej w wie- 


Kmdt kursu, bor. Rosbond, w rozpę- 
dzie... 


STARZZZBFL ÆC 


ku od 1o — r4 lat. W wyniku impre- 
zy obrany zostanie „król kurkowy mło- 
dzieży szkolnej”, marszałkowie dworu 
oraz 10 dworzan. Komenda projektuje 
dla tej wyborowej trzynastki specjalny 
ubiór na wzór dawnych polskich bractw 
kurkowvch. Rzecz cała godna popar- 
cia — a dobrze zorganizowana może 
mieć wielkie znaczenie w propagandzie 
strzelectwa. 


W dziedzinie kursów rozpocznie się 
niebawem kurs dla komendantów od- 
działów w Tarnopolu — na który po- 
dobno ma przybyć 80 kursantów oraz 
kurs narciarski dla kobiet w Woroch- 
cie. 


Obecny byłem również na zawodach 
piłki siatkowej między strzelczyniami 
a drużyną kobiecą M .Ż. Elektrycznych, 
zakończonych nieznaczną porażką 
strzelczyń. Mało zgrania i bardzo pry- 
mitywna technika, powinny być wska- 
zówką dla kierow. sportowego — że 
należy poświęcić dużo czasu na ćwicze- 
nia techniczne, oraz gry z zespołami 
już zaawansowanemi, od których mo- 
żna się czegoś nauczyć. 


Zdala, za wszystkiemi w ogonku wlo- 
ką się maruderzy, których narty mie 
chcą nieść, lub niosą, ale do... parteru... 


Przegrywać i do tego jeszcze nic 
nie korzystać, to zadużo. 
Kończę i spodziewam się, że Lwów 
pójdzie drogą, na którą wszedł. 
Kurleto. 


NASI 


Zakopane jest głównem centrum nar- 
ciarstwa polskiego. Tam zamieszkują naj- 
wybitniejsi nasi mistrze, tam istnieje naj- 
większa skocznia, rozgrywają się najważ- 
niejsze zawody, odbywają się najliczniej- 
sze kursy, 

Stopniowo podnosi się poziom i popu- 
larność narciarstwa we Lwowie, Krynicy, 
na Górnym Śląsku. Powoli z gór schodzi 
ono w doliny i przenika tam wszędzie, 
gdzie można liczyć na pewien nieco dłuż- 
szy okres śniegu. 

Ale ten rozrost wszerz dokonuje się 
pomału, a Zakopane pozostaje — Zako- 
panem. 

Nic też dziwnego, że w tej „zimowej 
stolicy Polski" powstała pierwsza strze- 
lecka sekcja narciarska, że jak dotąd jest 
najlepszą i najruchliwszą., 


NARCIARSKI SUKCES 


ZWYCIĘZCY Z KADRÓWKI, 

Z chwilą skasowania na Kadrówce 
biegu indywidualnego osobistością naj- 
bardziej wyróżniającą się jest niewątph- 
wie drużynowy zwycięskiego zespołu. 

Lublin, który w 1928 r, zajął pierwsze 
miejsce strzeleckie, prowadził ob. W:- 
tach. 

Obecnie dowiadujemy się, że jest on 
nietylko dobrym piechurem, ale i—obie- 
cującym narciarzem. 

Oto bowiem na indywidualnych zawo- 
dach narciarskich w biegu na 7 km. 
zajął on w Lublinie 4 miejsce na 15 za- 
wodników. Zwyciężył Szyszkowski (U- 
nja) w 39 min, 


ZAKOPIAŃCY 


Wprawdzie główne nasze usiłowania 
pójść powinny w kierunku wkroczenia z 
narciarstwem na tereny dotąd przez sport 
ten należycie nie opanowane, cieszymy 
się jednak szczerze, że nasza sekcia nar- 
ciarska w Zakopanem żyje intensywnie 
i rozwija się. 

Donosiliśmy już w paru słowach o u- 
dziale naszej sztafety w biegu 5 x 10 km. 
o mistrzostwo Polski i puhar kapitana P. 
Zw. Narc. Feichera. 

Dziś podajemy garść dalszych szczegó- 
łów, 

Zawody odbyły się w terenie płaskim, 
w fatalnych warunkach atmosferycznych. 
Zimny, północny wiatr pozmiatał śnieg i 
ubił go jak klepisko. 

Ogółem startowało 6 drużyn, zajęliśmy 
więc ostatnie miejsce. 

"Zwyciężyła sztafeta Sekcji Narc. Polsk. 
Tow. Tatrzańskiego w składzie Br. Czech, 
R. Szostak, Z. Motyka, W. Berych i S. 
Motyka i czasie 3 godz. 22 min. 52 sek. 
2) Sokół 3:28:024,0 3),S "NSE "THEA 
3:34:17; 4) Wojskowa Grupa Treningowa 
3:34:18; 5) S. N+ P. F. T. II,3:51:4%*4 6) 
Zw. Strzelecki 4:04:07". 

Na 10 km. poszczególni zawodnicy osią- 
śnęli następujące czasy: 1) W. Berych 
(P. T. T.) 39 min. 24 sek. 2) K. Szostak 
(P. T. T.) 39:38"; 3) A. Szostak (Sokół) 
39:47"; 4) J. Motyka (Sokół) 39:49"; 5) 
Kuraś (Wojsko) 40:45"; 6) Sieczka (Woj- 
sko) 40:48” i Z. Motyka (P. T. T.) 40:48". 
Strzelcy: 23) Koprowski 45:06"; 26) Al- 
brzykowski 46:54"; 27) J. Żytkowicz 47:20; 
28) Blan 50:04"; 30) Wrześniak 54:43. 


W dniach 5 i 6 stycznia nasza sekcja 
narciarska łącznie z sekcją P. T. T. urzą- 
dzała dwudniowe konkursy biegów i sko- 
ków, które zgromadziły kilkadziesiąt 
najlepszych nazwisk. 


STRZELEC 
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NA STRZELECKIM SZLAKU 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU W ZŁOCZOWIE. 


Oddział nasz istnieje w Złoczowie od 
1920 r. Praca w oddziale, jakość tej pra- 
cy, a co za tem idzie stan oddziału, prze- 
chodził różne fazy, było więc w poszcze- 
$ólnych okresach źle i dobrze. Od pewne- 
go czasu jednak jest z każdym dniem le- 
piej, wolno ale stale idziemy naprzód. 


Oddział liczy około 100 członków, z 
czego połowa czynnych, połowa wspiera- 
jących — element pełen najlepszych chę- 
ci, ale niewyrobiony i uspołeczniony 75 
proc. członków czynnych jest analfabe- 
tami, którzy wprawdzie mają po 1 lub 2 
oddziały szkoły powszechnej ukończone 
przed paru laty, ale dziś są zupełnie anal- 
łabetami, Naprawienie tego zła przyche- 
dzi nam z trudnością. Współpracuje z na- 
mi w tej dziedzinie miejscowe nauczyciel- 
stwo, dodać należy zupełnie bezintere- 
sownie, organizując kursa: dla analfabe- 
tów i starszy — dla umiejących czytać 
i pisać, obejmujący zakres najniezbędniej- 
szych wiadomości 7-io klasowej szkoły 
powszechnej. 


A teraz odpowiedź na pytanie dlacze- 
$o mamy na tem polu duże trudności? 
Członkami oddziału są przeważnie termi- 
natorzy lub czeladnicy, których majstro- 
wie przestrzegając 8-cio godzinny dzień 
pracy, trzymają ich do godziny 10-ej wie- 
czorem, a nawet i dłużej. W niedzielę-—- 
zbiórka p. w. i w. £. potem trzeba po pra- 
cy trochę odpocząć, co się każdemu 
słusznie należy i w wyniku na naukę 
przychodzi niewielka część zgłoszonych. 

Drugim powodem będzie środowisko 
nas otaczające, Nie będę pisał jakie ono 
jest, ale proszę pomyśleć kto jest winien, 
że w miasteczku |liczącem z górą 5.000 
łudności, gdzie od 10-ciu lat są dwie 
szkoły powszechne 7-io klasowe — jest 
tylu analfabetów i nic się na to nie radzi, 
ani niema zamiaru zaradzić. 


Zarząd z ob. Jagodzińskim na czele, 
kmdt oddany pracy duszą i ciałem robią 
co mogą by było lepiej, by oddział rósł i 
rozwijał się na chwałę i obronę ojczyzny. 
Rozwój organizacji hamuje nam również 
brak funduszów, wprawdzie łata się kasę 
różnemi imprezami, ale to nie to, co byś- 
my chcieli. Dotkliwie się nam również da- 
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je odczuwać brak własnej świetlicy, cho- 
ciaż gdyby były nawet i pieniądze, to nie- 
ma odpowiedniego lokalu. Świetlica nasza 
jest wspólna z T. U. R-em nie jest to więc 
lokal własny, do wyłącznie naszej dyspo- 
zycji. 

Praca kulturalno- oświatowa obejmuje 
pogadanki z dziedziny ideologji strzelec- 
kiej, odczyty z okazji różnych uroczysto- 
ści narodowych i państwowych. Istnieje 
przy oddziale sekcja teatralna, która sta- 
le urządza przedstawienia. W niedzieię 
20 b. m. wystawiamy dwie jednoaktowe 
sztuczki: „Kawaler marcowy“ i „Chrapa- 
nie z rozkazu”, a na dzień Imienin Ko- 
mendanta szykujemy „Kaprała Szczapę”. 
Oddział śpiewa nieźle, zwłaszcza w mar- 


szu. co mu nawet przyznają Sokoli. 
S. Tur. 


Z ODDZIAŁU SZCZEKOCINY. 


Rok 1928, a ósmy istnienia Zw. Strze- 
leckiego w Szczekocinach, był dla od- 
działu rokiem szarej, cichej pracy strz- 
leckiej, która chociaż bez wielkich nara- 
zie efektów, spełnia w organizacji na- 
szej rolę najważniejszą. A więc przyspo- 
sobienie wojskowe, wychowanie fizyczne, 
praca kulturalno-oświatowa, strzelanie—- 


Oddział strzelczyń z 


Zabłotowa. 


ze swym Zarządem. 


wszystko to wypełniało dnie i godziny za- 
jęć w oddziale. 

Były jednak i takie momenty, które wy- 
raźnie wzmogły puls życia strzeleckiego. 


Pierwszy -— to Kadrówka. Brać nasza 
zasmakowawszy dwukrotnie emocji na 
historycznym szlaku i w ubiegłym rokn 
„nie darowała', przygctowując się do za- 
wodów przez czas dłuższy. Owocem tych 
przygotowań było 35 miejsce w klasyłtika - 
cji ogólnej (16 strzeleckie) i czas znacz- 
nie lepszy od poprzedniego. Dziś świetli- 
cę oddziału przyozdabiają już 3 dyplomy 
Kadrówki. 

Inicjatywę obchodu Dziesięciolecia 
Niepodległości w Szczekocinach ujął w 
swe ręce również Związek Strzelecki. To, 
że obchód wypadł imponująco, jest w 
wielkiej mierze zasługą strzelców. Jed- 
ni — starszyzna — pracowali w Miejskim 
Komitecie Obchodu, drudzy przygotowa" 
i świetnie wystawili „Więźnia Magdebur- 
ga”, inni wreszcie postawą swą w czasie 
pochodów wykazali fizyczną tężyznę 
strzelecką. 

Doroczne Walne Zebranie w składzie 
osobowym zarządu wielkich zmian nie 
wprowadziło. Obecnie pracami oddziału 
kierują: ob. ob. Bekier — prezes, Orliń- 
ski — zast. prez. Woźniak — skarb, 
Gąsior — sekr. Kopeć — gospodarz, 
Wierzbowski — ref. kult.-ośw. 

Komendę oddziału, po ustąpieniu ob. 
komp. Orlińskiego, sprawuje ob, Mijal, 
por. rez. 

Najnowsze wydarzenie w oddziale — 
to opłatek, urządzony w Noc Sylwestio- 
wą dla rodziny strzeleckiej, W miłym na- 
stroju bawiono się wesoło, przez parę 
godzin po północy witając Nowy Rok. 

Kiedy wspomniałem już o „Więźniu 
Magdeburga", to godzi się dodać, że sek- 
cja teatralna oddziału pracowicie spędzi- 
ła rok ubiegły. Dała cały szereg wido- 
wisk teatralnych, świetnie wykonanych 
przez zgrany zespół, który szczególnie 
„Legjonistami' i „Więźniem Magdebur- 
ga” podbił sobie zupełnie serca mieszkań 
ców miasta. Obecnie „na warsztacie” jest 
„Jego Kapralska Mość”, na którą już sym- 
patycy naszego teatru oczekują niecier- 
pliwie. Napewno zawód ich nie spotka! 


A., Wierzbowski. 
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CO SŁYCHAĆ U STRZELCÓW- 
MARYNARZY? 

Zima, mróz wodę ściął, więc biedna ma- 
rynarka strzelecka, co pary w miechach, 
do świetlicy drapnęła. 

W świetlicy, jak już wiadomo, stara- 
niem naszych strzelczyń-wioślarek, urzą- 
dzenie świetlicowe, że lepszego trudno 
znaleźć, to też tam się cała praca prawie 
ogniskuje. 

Powiedziałem prawie, ponieważ jest 
jeszcze druga sala, z której marynarze 
korzystają, to sala, czyli „ośrodek' bok- 
serski, ponieważ jak mówi marynarska 
gadka, marynarz musi umieć pływać, 
strzelać, bić się zwycięsko na pięści i do- 
brze tańczyć... 

Tak też i jest. Ćwiczenia ćwiczeniami: 
Ob. Frank i ob. Urbaniak pocą się nad 
chłopcami, żeby im mięśnie wzmocnić i 
do letniej rozgrywki przygotować. Mary- 
narze szykują się do marszu Sulejówek— 
Warszawa i do zawodów bokserskich, na 
„pierwszy krok". Również i w strzelaniu 
nie słabną, gdyż drogi im jest tytuł „mi- 
strza strzeleckiego garnizonu warszaw- 
skiego”, który pragną roku w bieżącym 
dla siebie utrzymać. 

To też dwa razy w tygodniu strzelania 
ostre, a czasem i więcej razy, 


Strzelnica pokojowa dla strzelania śró- 
tem na cztery stanowiska co czwartek 
stoi w świetlicy oddziału otworem. 


„Panów starszych" też się podciąga w 
strzelaniu. Odbywa się właśnie strzela- 
nie kontrolne dla członków rzeczywistych 
czyli pełnoletnich, na strzelnicy małokali- 
browej, zarówno dla strzelców jak i dla 
strzełczyń. Potem kolejka przyjdzie i na 
kompanję szkolną. 


Tymczasem zaś dla wprawy i „śru- 
tówka” i inna „wiatrówka” jest dobra. 

Dla rozgrywek w świetlicy jest i tennis 
stołowy: „ping pong” i „kręgielnia stoło- 
wa", są naturalnie i warcaby i szachy. 
Jest biblioteczka, która się wkrótce sta- 
nie wielką biblioteką im. ś. p. rtm. Smycz- 
ka-Chmielewskiego. 

Są i tańce. A jakże. Oddział posiada 
„Szkołę tańca" pod kierownictwem ob. 
Staręgi, z której korzysta kilkadziesiąt 
osób, umożliwiając tym sposobem pokry- 
cie kosztów oświetlenia i opalania świe- 
tlicy, Mamy własny balet i uczymy się 
tańców zespołowych, aby na „Kadrówce” 
oświatowej w Kielcach wykazać, że ma- 
rynarka strzelecka ma i w nogach ikrę. 

Dwa razy w tygodniu są „dnie świetli- 
cowe", a co 14 lub 20 dni zabawy ta- 
neczne w kółku rodzinnem, ale za za- 
płatą. 

Ostatnio właśnie odbyła się zabawa 
taneczna w dniu 12 stycznia i udała się 
niemniej niż zabawa  „sylwestrowa”. 
Niech cały skład garnizonu, z komendan- 
tem Szacherskim i Jego Panią na czele 
zaświadczy, że marynarze bawią się god- 
nie, tak, jak pracują godnie. 

Sekcja strzelczyń - wioślarek szykuje 
walne zebranie, sekcja strzelecka zawody 
wewnętrzne kombinowane, sekcja bok- 
serska — boks pokazowy w niedzielę (20 
stycznia), o godzinie 18-tej, w świetlicy 
na Pradze, zaś w sobotę, dnia 19 stycz- 
nia odbędzie się uroczysta akademja dla 
uczczenia 66-ej rocznicy powstania 1863 
roku. 

W dniu 1 lutego wielki bal i zabawa ta- 
neczna z popisami artystycznemi. 

Przybywajcie wszyscy! 


STRZELEC 


Z OKREGU WILEŃSKIEGO. 

W dniu 19 grudnia ub. r. powstało w 
Głębokiem Koło Sympatyków Związku 
Strzeleckiego, liczące 40 osób. Na czele 
Koła stanęła ob. płk. Kalińska. 

Koło zabrało się z miejsca do pracy iuż 
w wiglję Bożego Narodzenia organizując 
„świazdkę” dla dzieci strzeleckich, któ- 
re obdarzono podarkami, oraz podejmo- 
wano słodyczami, Dzieciarnia bawiła się 
doskonale, z żalem opuszczając piękną 
choinkę i serdecznie żeśnając swych du- 
żych przyjaciół, Nie zapomnieli również 
sympatycy i o strzelcach tego samego 
dnia urządzając dla oddziałów „wigilię”, 
w której wzięli udział strzelcy, członko- 
wie zarządów, przedstawiciele społeczeń- 
stwa, oraz oficerowie K. O. P. i 23 p. uł. 

* * * 

Wigilję dla strzelców urządził i obwód 

Wilejka, zapraszając na nią oprócz 
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strzelców, star. Witkowskiego, przedsta- ` 


wicieli społeczeństwa, wojska, zarządy 
Obwodu i oddziału. Na „gwiazdkę“ do- 
stał obwód 4-lampowy aparat radjowy 


zakupiony przez Kmdta Obw. dla Domu 
Strzeleckiego w Wilejce. 


W dzień Trzech Króli Obwód urządził 
„Mikołaja“ dla 60 biednych dzieci, po- 
zbawionych radości jaką daje choinka. 
Dzieci zostały obdarowane podarkami. 
Na „Mikołaju”* byli obecni również człon- 
kowie Zarządów i przedstawiciele społe- 
czeństwa. 

* * + 


W dniu 22 grudnia ub. r. wileński od- 
dział żeński urządził u siebie wigilję, w 
której wzięli udział członkowie Zarządu 
Okręgu, Obwodu i oddziału, zaproszeni 
cficerowie i podoficerowie p. w., strzel- 
czynie i strzelcy. 


Z WYDAWNICTW 


W. Miklaszewski „Memorabilia“, War- 
szawa 1929 r. Nakładem Autora, str, 230. 

Wśród lekarzy nie brak ludzi, którzy 
w wolnych chwiłach biorą pióro do ręki. 

Z pośród nich dzięki powieściom dla 
młodzieży, poczesne miejsce zajął w lite- 
raturze Janusz Korczak (H. Goldschmid); 
głośny jest ze swej pracy krytycznej i 
niezrównanych wprost przekładów z li- 
teratury francuskiej Boy (Tadeusz Żeleń- 
ski), który medycynę dla literatury cał- 
kiem poniechał. 

Miklaszewski to nie młodzik stawiają- 
cy pierwsze kroki, nieśmiało szukający 
drogi, ale zasłużony siwowłosy starzec, 
który życie mozolne przepędzał u łoża 
ciężko chorych i rannych, a chwile wolne 
poświęcał pracy twórczej: naukowo-me- 
dycznej, społecznej i literackiej. Mikla- 
szewski poczynając od 1902 r. opubliko- 
wał 53 prace. Twórczość jego rozproszo- 
na wśród paru dziedzin niema siły efek- 
tu, to nie wyżynny lot orła, wzbudzający 
zachwyt, ale żmudna mrówcza praca. 

Ostatnio wydane „Memorabilia '—wspo- 
mnienia, poświęcone towarzyszom broni 
zapoczątkowują  trylogję; część druga 
„Diaspara'* — rozproszenie, będzie po- 
święcona opisom tułaczki; część trzecia 
„Katabasis' — zejście, epoka upadku o- 
kupacji niemieckiej — z postacią Komen- 
danta na pierwszym planie ma zamknąć 
trylogję. 

„Memorabilia“ — pamiętnik Miklaszew- 
skiego, ordynatora Wojskowego Szpitala 
Ujazdowskiego z okresu początku wojny 
zawiera głęboką analizę psychiki rosyj- 
skiej. Autor nie szczędzi złośliwej ironii, 
by odmalować moskali czarnemi farbami, 
aby uwypuklić nikczemność i służalczość 
ówczesnych władz. Oto zaczyna się woj- 
na. Głównem zmartwieniem  zarozumia- 
łych i głupich oficerów jest to, że utracą 
dobre stanowiska w „Priwislenju”, catv 
zaś wysiłek skierowują na zadekowanie 
się na tyłach i zrobienie spokojnej karje- 
ry. Atmosfera tej zśnilizny udzielała się 
wielu Polakom; gnuśnieli oni nie myśląc o 
czynie zbrojnym i uwolnieniu kraju od za- 
borców, wierząc w wątpliwe obietnice o- 
trzymania większej swobody pod zaborem 
rosyjskim i poprzestając na nich. W oświe- 
conych warstwach naród spodziewał się 
otrzymać przywileje, w innych był nie- 
uświadomiony, tylko niekiedy, ukradkiem, 


z za kordonu, docierał przez fronty głos 
o Legjonach Piłsudskiego i wyrywał co 
dzielniejszych do szeregu. 

Z zaciekawieniem będziemy oczekiwać 
dalszych części trylogji, zapewne będą 
nam znacznie bliższe przez polskie środo- 
wisko w jakich akcja ich się potoczy. 
„Memorabilia'" mają tło dość specyficzne 
i młodemu pokoleniu obce. 

M. Kania. 


Dr M. Kacprzak „Zdrowie w chacie 
wiejskiej”, Wydawnictwo Oddziału Pro- 
pagandy Państwowej Szkoły Higjenicznei 
Warszawa 1928 r., str. 114, Cena 1 zł. 

W myśl przysłowia: „lepiej późno niż 
wcale”, notujemy dziś wzmiankę o tej 
ciekawej i wielce pożytecznej książce. 

Książkę dra Kacprzaka bierze się do 
rąk nie bez pewnego wzruszenia. Słusznie 
zauważono, że wskrzesza ona tradycje 
polskiej pracy oświatowej, tradycje nie- 
zapomnianych wydawnictw M. Brzeziń- 
skiego. 

Książka traktuje o zdrowiu, które prze- 
cież jest najcenniejszym skarbem zarówno 
jednostki, jak i narodu całego. Autor zna- 
jący dobrze zaniedbania higjeniczne na- 
szego ludu, naszych wsi i miasteczek 
rozpatruje kolejno najważniejsze bolącz- 
ki i braki codziennego życia, dając zara- 
zem wskazania jak je należy zwalczać. 
Przed Czytelnikiem więc przesuwają się 
kolejno rozdziały: mieszkanie, chata i o- 
bejście gospodarskie, odzież i czystość 
ciała, pokarmy i napoje, higjena matki i 
dziecka, choroby zakaźne, leczenie i po- 
moc w nagłych wypadkach. 

Książka pisana jest ogromnie przeko- 
nywująco i czyta ją się z niesłabnącem 
zainteresowaniem. Niema tam wcale tej 
tak częstej przesady moralizatorskiej. Wy- 
danie staranne, nawet piękne, Język pro- 
sty i potoczysty. Wykład zwięzły i jasny, 
uzupełniony starannie wykonanemi rysun- 
kami. Porusza się rzeczy najważniejsze, 
oparte na przykładach codziennie w ży- 
ciu spotykanych. Jeżeli dodamy wyjątko- 
wą taniość książki, to musimy zauważyć 
że spełnia ona swoje zadanie dobrze, 

Książka dra Kacprzaka „Zdrowie w 
chacie wiejskiej" znaleźć się winna w 
każdej bibljoteczce strzeleckiej, w ręku 
każdego referenta oświatowego oddziału, 
działacza społecznego wogóle. 


M. G. 


SER. Z0B EVE C 


Nr. 3 


DZIAŁ ROZRYWEK 


ZADANIE NR. 3 
poświęcone ob. Hermanowi z Nowych 
Trok. 
ułożył ob. Terlecki z Poszumienia 
k/Święcian Wileńskich 


Mamy przed sobą figurę w kształcie 
ślimaka, w której w kierunku odśrodko- 
wym idą alfabetycznie ułożone litery. 
Z liter tych, odpowiednio  przestawio- 
nych, ułożyć należy szereg wyrazów o po- 
danem poniżej znaczeniu, w ten sposób, 
aby końcowe litery słowa poziomego by- 
ły wspólne i dla wyrazu pionowego. Wy- 
razy wstawiać będziemy od środka. 

Znaczenie wyrazów: 1) Karta do gry 
(wyraz poziomy), 2) Bożek egipski (pion), 
3) Rzeka w Europie, 4) Rzeka w Afryce, 
5) Stoi na czele monarchji, 6) Ptak, 7) 
Część karabinu, 8) Mieszkańcy pustvai, 
9) Nazwisko znanego w Związku Strzelec- 
kim męża, 10) Imię jednego z książąt 
Mazowieckich, 11) Broń palna, 12) Pań- 
stwo w Europie. 

Termin odpowiedzi upływa w dniu 29 
b. m., nagroda — czapka strzelecka z 
otzełkiem. Za zadanie 1 pkt. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. i. 
Arka biblijna — ratunek Noego. 
Rabin — to znana nazwa 


duchownego, 

Karę — dostaje się za przewinienie 
Karabin — niezbędne strzelca 

uzbrojenie. 


Ob. Straus nadsyłając rozwiązanie w 
tej łormie, jaką podajemy poniżej, uła- 
twił nam pracę i odjął trud jego oma- 
wiania, Podamy więc tylko nazwiska tych 
Obywateli, którzy rozwiązania nadesłali. 
Są to: 2) ob. Kupraszewicz, Grajewo, 3) 
Piwowarczyk, Borysław, 4) oddział Mraż- 
nica, 5) ob. Stępkowski, Chorzele, 6) 
ob. Krawczyk, Kraków, 7) ob. Śledź, Gra- 
jewo, 8) ob. Herman, N. Troki, 9) ob. 
Czerwiński, Złoczów, 10) ob. Michalak, 


Adres Redakcji i Administracji: 


Borysław, 11) ob. Eug. Wolfram, Wawer, 
12) ob. Ą. Wolfram, Wawer, 13) oddział 
Przeworsk, 14) ob. Buczyński, Falenica, 
15) ob. ob, Nagórka, Końskie, 16) ob. Ter- 
lecki, Poszumień, 17) ob. Pląskowski, 
Warszawa-Śródmieście, 18) ob. Janczar- 
ski, Hruszwica, 19) ob. Babiarz, Przemyśl, 
20) Oddział Szczekociny I, 21) ob. Bory- 
sławski, Królewska Huta, 22) ob. Mar- 
czak, Bydgoszcz. 

Przyznaną nagrodę, kalendarz ścienny 
na rok 1929 wylosował ob. Michalak z 
Borysławia. 


e * * 


Zadanie to jest pierwsze z serji zadań 


„punktowych“, które w tym roku wpro- 
wadziliśmy. Nierozumiejących o co cho- 
dzi objaśniamy, iż w ostatnim numerze u- 
biegłego roku, w artykule „Strzelec w 


SZA 


W ubiegłym numerze zamie- 
ściliśmy pierwsze z serji zadanie 
konikowe , oparte na zasadzie gry 
w szachy. Odtąd zadania koniko- 
we częściej będą się w Dziale Roz- 
rywek powtarzać i będą coraz 
trudniejsze. 

Pragnęlibyśmy przy tej okazji 
zwrócić uwagę naszych Czytelni- 
ków na szachy, słusznie nazywane 
„królewską grą“. 

Szachy wymagają od grających 
dużo pomysłowości, przytomności 
umysłu i daru kombinacji. Są do- 
skonałą gimnastyką umysłową, wy- 
rabiają spostrzegawczość i roz- 
wijają zdolności strategiczne. Sza- 
chy bowiem są niejako minjaturą 
wojny, którą wygrywa ten, kto le- 
piej się orjentuje, lepiej kombinu- 
je, jest lepszym dowódcą swych 
minjaturowych wojsk. 


Z tych wszystkich względów sza- 
chy powinny stać się ulubioną grą 
umysłową strzelców i jedną z głó- 
wnych atrakcyj świetlicy na dłu- 
gie wieczory zimowe. 


Najlepszą chyba „legitymacją 
na prawo obywatelstwa w naszym 
gronie może być dla szachów to, 
że Marszałek Piłsudski jest ich 
gorliwym wyznawcą i długie go- 
dziny spędza nad szachownicą. 


roku 1929” zapowiedzieliśmy pewne zmia- 
ny Działu Rozrywek. Polegają one na tem, 
iż niezależnie od nagród za poszczególne 
zadania, liczyć będziemy za każde roz- 
wiązanie po 1 lub kilka punktów, zapi- 
sywanych do specjalnych kart klasyfika- 
cyjnych. Rezultaty obliczane będą pół- 
rocznie, a więc po raz pierwszy na ! 
lipca, przyczem pięciu rozwiązujących, 
"tórzy zdobędą największą ilość punk- 
tów, otrzymają tytułem nagrody bezpłat- 
ną prenumeratę „Strzelca* na drugie pół- 
rocze. Punkty przyznane są i autorom u- 
mieszczonych zadań. 

Za zadanie nr. 1 po jednym punkcie o- 
trzymali wszyscy wymienieni jego rozwią- 
zywacze, oraz autor zadania, ob. Currin- 
Kuzka z Marymontu. 


Jednocześnie nadmieniamy, iż zadanie 
nr. 2 umieszczone w nr. 2, z dnia 13 b 
in. przyznane ma dwa punkty. 


C HY 


Wszystko, cośmy o szachach na- 
pisali dotąd służy gwoli zachęceniu 
tych, którzy jeszcze tej gry nie 
znają. 

Napewno atoli bardzo wielu 
strzelców z zapałem grywa w sza- 
chy i bliżej grą tą interesuje się. 
Dla tych wszystkich chętnie wpro- 
wadzilibyśmy „Kącik szachów“, w 
którym zamieszczalibyśmy ciekawe 
wiadomości z tej dziedziny, special- 
ne zadania i t. d. Pozatem „Kącik 
szachów“ przyczyniłby się do zgru- 
powania strzelców-szachistów, nz- 
wiązania między nimi kontaktu, 
ew. rozrywek międzyoddziałowych, 
a w przyszłości być może — mi- 
strzostw Związku. 

Prosimy przeto wszystkich Czy- 
telników, którzy pragnęliby współ- 
działać z „Kącikiem* i ewentual- 
nie należeć do klubu szachistów 
przy Redakcji „Strzelca”, by ze- 
chcieli zawiadomić nas o tem, po- 
dając na pocztówce imię, nazwisko 
i adres, zaznączając, czy są już 
graczami, czy dopiero pragną u- 
czyć się, czy ew. mogą dostarczać 
zadań i swoje osobiste uwagi. Przy 
adresie dodać — „Szachy“. 


Zależnie od tego, jaki od- 
dźwięk uzyska nasza inicjatywa, 
przystąpimy do zorganizowania 
„Kącika'', 
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!/ą strony 360 zł. 
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